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Następujących Panów zamiejscowych 
mianujemy i upraszamy na agentów 

‘Gazety Chicagoskiej z prawem odbie
rania abonamentu i kwitowania w na- 
szem imieniu:

Buffalo, N. Y., A. F. Górski,
124 Townsend St.

) Jan Lemke, 823 St.
\ Aubien Ave.^o^^I^^LlózefDejaneWib 

j liams Ave.
I.a III., Geo. Gostomski,
Gree-n Bay, Wis., Jan Gajewski,
Wilkes iBarre, Pa., Józef Czernik, 
Shamokix, Pa., J. Klafeta, A. Wejna 

iSt. Paul, Mixx., J. Wons
233 Charles St.

Mt. Carmel, Pa., W. Przybyliński, 
St. Louis, Mo., V. Mazurek,

1403 North9th St.
J. Kłos, 1242 Broadway 

’Wixoxa, Mixx., M. Dunajski, 
Brooklyn, N. Y., A. Grochowski,

47 Grand St.
-Sugar Nutch, Pa., F. Narkoń.
New York Cyty, S. Krzemiński, 9

Suffolk Street.
Beaver Dam, Wis., A. Nyka.
Pittsbukg, Pa., J. Rosiński 1112 

Penn Avenue.
Northeim, Manitowoc, Wis. i oko

licę, J. Chudyszewicz.
Toledo, O., J. Lesnau, róg Lagrange 

i Franklin ulicy.

ClllOagO
Dzisiaj, gdy czytelnicy nasi w Chica- 

-go dostaną do rąk gazetę, jest dzień wy
borów. Przypominamy jeszcze raz wszy- 
stkim wyborcom 14tej wardy, że ich ro- 

.<dak Jan Barzyński ubiega się o urząd 
radnego miasta Chicago. Niech każdy 
przedewszystkietn na to patrzy, aby na 
jego “tykiecie” było imię i nazwisko Ja
na Baczyńskiego.

* .. *
Nadmieniamy również rodakom, że 

mamy dwóch kandydatów Polskich na 
Konstablów. Są niemi w 6tej Wardzie 
ob. Klemens Bieliński a w 14tej Piotr 
Łuka. — Ponieważ to są urzęda powia- 
towe, a więc każdy obywatel miasta 
■Chicago może na nich głosować. Nie
chaj zatem każdy zważa na to, nim odda 
swój głos, aby te dwa ńaz wiska koniecz
nie były na kartce — boć lepiej prze
cież swego rodaka wspomagać, aniżeli 
kogoko 1 wi e k bąd ź.

W
Mateusz Quinlan salonista na połu

dniowej stronie Halsted ulicy miał w 
tych dniach bardzo nieprzyjemną awan
turę. Przybył do niego jakiśprzyzwoi- 
cie ubrany człowiek i zażądał wódki. 
Quinlan odwrócił się, aby mu podać ta
kowej, gdy wtem poczuł na twarzy 
zimną lufą rewolwera i usłyszał słowa 
swego gościa: Potrzebuję pieniędzy! 
Tak grzecznie proszącemu nie potrafił 
odmówić Quinlani wkrótce gość z 40 
dolarami z kieszeni opuścił salon.

* *
* - *

Co tydzień prawie zdarzają się nie
szczęścia z powodu nieostrożności. I 
tak zeszłej soboty jakiś nieznajomy czło
wiek zeskakując z będącego w biegu 
pociągu Grand Trunk kolei żelaznej 
wpadł pod koła i na miejscu zabitym 
został. Ciało jego przeniesiono 'do 
'‘Morgue”, ale dotąd nikt po niego się 
jeszcze nie zgłosił. Liczył mniejwięcej 
lat 30.

* ** /

W nocy ze soboty na niedzielę jakiś j 
złodziej wyłamał drzwi w szynkowni 
pod numerem 174 Halsted ulicy i wła
śnie zabierał się do kradzenia, gdy stróż 
nocny Batcher widząc co się święci, 
chciał go zaaresztować. Złodziej wy
darł mu się i począł uciekać. — Batcher 
strzelił do niego, lecz w zamian odebrał 
od złodzieja kulę w nogę, i krwią zbro 
czony upadł na ziemię. Nadbiegła 
policya, przeniesiono go do szpitala, a I 
złodziej tymczasem uciekł. Jest jednakże } 
pfawdopodobnem, że i on został rannym, 
lecz dotąd policya nie potrafiła go je
szcze wyśledzić.

* *
Dzielimy się z czytelnikami miłą wia

domością, że nasz rodak Dr. Władysław 
Majewski został potwierdzony na inspek
tora sanitarnego 14tej wardy miasta Chi
cago. Donosi on wszystkim Polakom 
że jakiekolwiek zażalenia co do nieczy
stości ulic itp. tak właścicieli jak i ko
morników, należy wprost do niego od
nosić, a jego staraniem będzie o ile moż
ności każdego zadowolnić. Dr. Majew
ski mieszka 748 Noble St. a zastać go 
można w domu do 9 z rana, w południe 
i po szóstej wieczorem.

■7? $ *
Zeszłego tygodnia mieliśmy w mieście 

naszem dość rzadkie zjawisko chińskie
go pogrzebu. Przeszło sto Chińczyków 

w KarmićoL-grobu ja
kiegoś zmarłego swego rodaka przy a- 
kompaniamencie, dwóch skrzypcy, man
doliny i cymbałów. Przybywszy na cmen
tarz złożyli trumnę przed wykopanem 
grobem, i z każdego powozu poczęto 
znosić pieczoną wieprzowinę, kurczaki 
i ciasA. Muzyka odezwała się na no
wo piskliwym głosem a po skończeniu 
aryi całe żałobne towarzystwo z najwięk
szą żarłocznością poczęło zajadać przy
gotowane potrawy. Potem pogrzebali 
umarłego i wszyscy rozjechali się do do
mu. ■

Nowa giełda miasta Chicago (Board 
of Trade) w krótkim czasie będzie zu
pełnie ukończoną i oddaną do użytku 
publiczności.

Oświetlonym będzie budynek świat
łem Edisona i będzie kosztował przyrząd , 
do tego 4000 dolarów. Ściany w bu- I 
dynku są marmurowe malarze dokończa- 
ją roboty al fresco i nie ulega kwestyi, 
że budynek ten będzie jednym z naj • 
piękniejszych w mieście Chicago.

W mieście Chicago, nawet policyjan- 
ci znikają. Jakób Schram jeden z no
wych policyjantów zniknął od czterech 
tygodni. Jego familia nic nie wie, co 
się z nim stało, a wszelkie poszukiwania 
nic nie wykryły. Znajomi jego powia
dają, że był lekkomyślnym człowiekiem 
i zapewne ojtuścił miasto.

Pogadanka Tygodniowa.

Na innem miejscu Gazety znajdą czy
telnicy korespondencyą z Nowego Yor
ku względem protestu mającego być wy
głoszonym z okazyi uroczystości trzecie
go maja. , My nie tylko że z góry na 
wszystko się godzimy, ale przyrzekamy 
wszelką możliwą pomoc zacnym zamia
rom. Byłe pracować, byle okazać ja-

kieśkolwiek objawy budzącego się życia 
narodowego, a zawsze /.najdziecie nas po 
waszej stronie. Z bólem w sercu przy
chodzi nam tutaj wypowiedzieć, że wszel
kie nasze staranie dotychczasowe w tej 
sprawie rozbiły się o obojętność ogółu. 
Prawda, że dzięki patryotycznym jed
nostkom odezwa nasza w bardzo wielu 
okazała się gazetach, ale nie jesteśmy w 
stanie ani jednego wyliczyć przypadku, 
gdzieby ogół zajął się tą sprawą. Tak, 
panowie, doszliśmy do tego, że dla spraw 
narodowych nic nie mamy prócz obojęt
ności — a nam za ciągłe nawoływanie 
do pracy narodowej w nagrodzie dosta- 
je się lekceważące wzdrygnięcie ramio- 
niami i tytuł waryatów. Nie posądzaj
cie nas, że chcemy objąć jakąś dyrekty
wę nad sprawami polskiemi w Ameryce, 
że szukamy jakichś zaszczytów. Nie! 
my widzimy, że jest źle, że sprawy na
sze chodzą torem fałszywym i uważamy 
sobie za obowiązek wołać ciągle i skła
niać wasze myśli do ojczyzny abyście po
znali że chociaż zdała od kraju powin
niście służyć tej naszej biednej Polsce, 
każdy stosownie do sił w swoim zakre
sie. A gdy głos nasz nie będzie głosem 
wołojącego na puszczy, gdy się rozbu
dzi życie narodowe i poczniemy wszy
scy pracować yve właściwym kierunku, 
wtedy my chętnie się usuniemy, i zosta
wimy wszystko we waszych rękach, bo 
będziemy wtedy ph^m, napa
dowa znalazła oddźwięk w waszych ser
cach. Ale dopókąd to nie nastąpi — 
my będziem wołali ciągle aż do znudze
nia: Pracujcie, uczcie się, poznajcie że 
jesteście synami Polski! Z prawdziwą 
przyjemnością witamy objaw solidarno
ści naszych braci Newyorskich i prosimy 
każdego z nich z osobna, aby się łączyli 
i ażeby z owego protestu zrobili rzecz 
godną imienia polskiego. Niechaj to 
wystąpienie Newyorskie będzie pier
wszym kwiatem w bukiecie harmonii 
naszej narodowej, niechaj rodacy ze 
wszech stron Ameryki poprą te zacne i 
szlachetne zamiary, a złożymy taką ca
łość, że świat z podziwieniem spojrzy na 
nas! Ale dó tego potrzeba, zgody, soli
darności i poparcia ogółu!

Carter H. Harrison.

Przy dzisiajszych wyborach wypada 
nam kilka słów powiedzieć o kandydacie 
na burmistrza Carter H. Harrison.

Dawniej już mieliśmy sposobność wy
powiedzieć nasze zdanie, że Polacy sa
mi sobie krzywdę robią oddając się w 
polityce jakiemuś sentymentalizmowi — 
my powinniśmy na to patrzeć, aby w po
lityce jak największe otrzymać korzyści 
dla naszej narodowości.

Nie było może człowieka w mieście, 
któregoby Polacy z większą popierali 
gotowością i entuzyazmem. a za to od 
niego prócz obiecanek nic innego <nie 
otrzymaliśmy.

Gdy półtora roku temu mieliśmy ob
chód odsieczy Wiednia p. Harrison za
proszony od Polaków przyrzekł przybyć 
na nasz obchód, a jednak nie przyszedł; 
a na drugi dzień dowiedzieliśmy się, że 
czas spędził w gronie kilku Niemców, 
w North Side Turn Hali obchodzących 
odsiecz Wiednia jako tryumf niemiec
kiego oręża. Harrison jest człowiekiem 

wykształconym i wie bardzo dobrze, jak 
mizerną rolę pod Wiedniem Niemcy o- 
degrali, ale jemu nie chodziło o sprawied
liwość, lecz sądził, że więcej na tern zy
ska, podchlebiając Nie^mom bo uważał, 
że głosy Polaków ma tat i tak jakby w 
kieszeni.

Gdy niedawno temu pomnożono licz
bę policjantów komitet z obywateli 14 
wardy składający się z obywateli A. 
Kurra, G. A. Kluppa, C. Casslemana, 
B. Schoenemana i John Błock zost ''po
wiadomionym od szefu policyi p. Doyle, 
że Carter H. Harrison święcie przyrzekł 
wspomódz Polaków, i dać im należną co 
do ich liczby reprezentacją. Ośmiu 
Niemców było przedstawionych, a siód- 
miu z nich przyjęto —a z dziesięciu Po
laków ledwo jeden otrzymął miejsce. 
Jeden był za długim, drugi za krótkim, 
trzeci za mało ważył -—- ale właściwy 
powód, o którym każdy z nas, wie jest 
ten, że p. Harrison znów nas Polaków po
święcił zupełnie dla innych narodowości. 
Ciągle nam coś przyrzeka, a przede- 
wszystkiem, gdy wybory się zbliżają, a 
otrzymawszy nasz głos ani nie myśli o 
dotrzymaniu obiecanek.

Każdy Polak oddający głos ha tego 
człowieka pracuje wręcz przeciwnie 
przeciwko interesom naszej narodowo
ści. Nie chodzi tu o żadne partye.ni«c! 
kąż<V g^uje, taX J«k mu jego przeci 
nanie dyktuje — ale niech zawsze na to 
zważa, że nie powinien głosu swego od
dawać tam, gdzie już kilkakrotnie nas 
w pole wywiedziono. Nasza Gazeta jest 
tendencji demokratycznej, ale nigdy 
nie zważa na żadne partyjne względy, 
tam gdzie chodzi o narodowość naszą 
własną. Polacj’ zawsze dotąd wspoma
gali p. Harrisona, a on się zato okazał 
niewdzięcznym — czas teraz nadszedł 
aby go bić — i okazać mu, że nie jes
teśmy tak nąiwnemi, aby pozwolić ze 
siebie kpić.

Francya.
To co przewidywaliśmy zeszłego ty

godnia stało się — ministerjum, na któ
rego czele był Ferry upadło, a prezy
dent rzeczypospolitej Grevj- wezwał p. 
de Freycinet do utworzenia nowego ga
binetu. W skład nowego gabinetu 
wchodzą de Freycinet do spraw wewnę
trznych, Rouvier skarbu Falliers spraw 
wewnętrznych, Spuller oświecenia, Flou- 
quet sprawiedliwości, jen Billot wojny i 
admirał Jouvequibbery marynarki. Izba 
natychmiast przyjęła formalnie ogłosze
nie wojny przeciwko Chinom, uchwaliła 
dalej sumę 200 miljonów franków kre
dytu na wyprawę i 50,000 wojska jako 
posiłki dla jenerała d LTsle. Dnia 4go 
Kwietnia pierwsze 10,000 ludzi siadały 
na okręt w Marsylii, aby nieść pomoc 
uciśnionym braciom. Rana jenerała Ne- 
grier nie okazała się śmiertelną i jest 
wszelka nadzieja, że wkrótce wróci do 
zdrowia. Za okazaną niedawno w bitwie 

' randze wojskowej posti- 
stopień wyżej.

Południowa Ameryka.
Ostatnie wiadomości przynoszą nam 

wieść o śmierci prezydenta rzeczypos
politej Guatemala na polu bitwy.— Tak 
zdaje się że ze śmiercią główneo-o na
czelnika powstania — skończą się wszel
kie nieporozumienia i ostateczny nastąpi 
pokój. Stany Zjednoczone miały zamiar 
wysłania korpusu do tamtych stron w 
celu obrony koleji panamskiej, ale teraz 
zamyślają wyczekiwać skutków nowego 
obrotu rzeczy, nim coś stanowczego 
przedsięwezmą.

odwagą został v 
niętyni o jeden



G-JLZ1GTJL CHICAGOSKA.

Ze Świata
I?olelŁa.

Do Unitów rząd zabiera się bardzo e- 
nergicznie, z całą bezczelnością propo
nując istósując środki, jakie tylko gwałt 
i najwyższa nietolerancyjność podykto 
wać mogą.

Wiadomo, że Unici chcąc uniknąć 
przymusu zawierania małżeństw w cer
kwiach prawosławnych, udawali się do 
odleglejszych parafii lub nawet za gra
nicę, skutkiem czego takie śluby władze 
przezwały “krakowskiemi.” W razie 
wykrycia takiego małżeństwa, winnych 
pociągano do odpowiedzialności sądowej. 
Teraz, według nowych projektów rzą
dowych, tacy “przestępcy polityczni” 
będą karani administracyjnie. Hurko 
wystąpił już z wnioskiem do synodu, 
ażeby tenże uzyskał rozkaz carski, na 
wzór prawa z dnia 28 lipca 1882 r., 
karzącego Unitów za niegrzebanie ciał 
zmarłych i niechrzcenie dzieci już to 
grzy nami, już aresztem policyjnym.

Now^ukaz zapewne będzie wstawiony 
do typowego w swoim rodzaju rozporzą
dzenia carskiego z dnia 20 września 
1876 r. o nadaniu niektórym urzędnikom 
w Królestwie Boiskiem władzy karania 
winnych.

Dla popstwa więc, dla straży ziemskiej 
i policyi powiatowej otwięra się nowa 
droga do nadużyć i samowoli, odtąd już. 
uprawnionych!

Popi też nie zasypiają sprawy. Du
chowieństwo prawosławne na zjazdach 
dekanalnych, odbytych w roku zeszłym, 
postanowiło: 1) urządzić i zaprowadzić 
wieczorne nauki o wierze i moralności w 
tych miejscowościach, gdzie to tylko o- 
każe się możebnem; 2) nabożeństwa w 
dnie niedzielne i świąteczne odprawiać z 
wszelką wystawnością; 3) podczas nabo
żeństw odpustowych miewać po kilka 
'U-p'-'' ^rzeczach łatwych do zrozumienia; 
4) zaprowadzić wszędzie po cerkwiach 
gdzie dotąd tego nie uczyniono — śpie
wy chóralne, gdyż jest to jeden'z lep
szych środków przyciągnięcia ludu do 
cerkwi; 5) wyprowadzać ciała zmarłych 
na cmentarz z ceremonią i wystawnością, 
przyczem miewać mowy nad nieboszczy
kami; 6) rozdawać ludowi książeczki po
pu larno-religijne o ile można słowiań- 
»kie, ażeby tym sposobem rozpowszech
nić język modlitw cerkiewnych i 7) oka
zywać czynną pomoc chorym, ubogim, a 
także wieśniakom potrzebującym pomo- 
ey i porady.

Rozporządzenia te, jakie zapewne po
woli wchodzić zaczną w wykonanie, obli
czone są na wrażliwość ludu na obrzędo
wą stronę wyznania. Nam jednak się 
zdaje, że zostaną one bezskuteczne dla 
iwóch przyczyn, raz dla tego, że Unici 
tern bardziej stronią od cerkwi, im ta 
silniej chce ich przyciągnąć; powtóre, że 
papstwo,przynajmniej to, jakie mamy w 
Polsce, jest do gruntu zepsute, zajęte 
napychaniem swoich kieszeni i intryga
mi.

Oprócz tego wszyscy urzędnicy admi- 
■ istracyjni, policyjni i sądowi, począwszy 
od pisarza gminnego, mają być w powia
tach unickich mianowani z pośród Ro- 
«yan. Wszystkich urzędników Polaków 
•zeka przeniesienie do innych miejsco
wości, ich miejsca zaś zajmą seminarzyści 
z Białej, w tamtejszym zakładzie wycho
wawczym należycie wyćwiczeni.

Nie podobna się dziwić, że te i tein 
podobne rozporządzenia, silnie działając 
na wyobraźnią, dają powód do wszelkie
go rodzaju alarmujących pogłosek. Tak 
np. obiega obecnie po Unitach wiado- 

■ mość, że w kwietniu r. b. władze mają 
wywieść do Rosyi wszystkich żonatych 
pozostawiając na miejscu żony z rodzi- 

■ nami,
Pomino to jednak opór na chwilę nie 

usta je i dziś nawet żaden z Unitów nie 

chce podpisać zobowiązania, że weźmie 
ślub w cerkwi. Deklaracye te są przy
gotowane na blankietach i brzmią jak 
następuje: “Dnia N. roku N. do zarządu 
gminnego N. powołani byli NN. z NN. 
mieszkańcy wsi N. pozostający z sobą w 
nieprawnym związku i wysłuchali zako
munikowane im rozporządzenie władz 
cywilnych i duchownych, że są zobowią
zani zawrzeć małżeństwo według obrzę
du prawosławnego w cerkwi N. nie póź
niej, jak do dnia 15 kwietnia r. b. po 
poświadczeniu czego Własnoręcznie się 
podpisuję.” I pod tym stereotypowe: 
“podpisu odmówili” (ot podpisi otkaza- 
liś).

O czem by obecnie nie mówiono w 
< parlamencie niemieckim, Polacy muszą. 
I być przedmiotem dyskusji jakby zurzę- 
i du wypada choć mimochodem o nich po
trącić. Cóż może mniej posiadać ze sobą 

! styczności i pokrewieństwa jak kwestya 
I polska i polityka kolonialna, a jednak 
nawet przy tej sposobności książę Bis
marck nie mógł przenieść na sobie, aby 
nam choć kilku nie poświęcić słów. Tym 
razem dostało nam się wprawdzie trochę 
mniej żółci jak zwykle, ale ks, kanclerz 
z użył jej tyle odcinając się napadającym 
nań posłom hanowerskim, że na nas spa
dły już same tylko resztki. Oto z oką- 
zyi owych debat, książę twierdził, że 
duch waśni stronniczej rozbija Niemcy 
na wrogie sobie stronnictwa, z których 
jedne pragną przywrócenia Królestwa 
Polskiego, drugie hanowerskiego, inne 
wreszcie radeby Alzacyę i Lotaryngię 
wrócić Francyi. Ks. dr. Jażdżewski 
uznał za właściwe sprostować słowa 
mówcy. Nadziei, dowodził on pomyśl
niejszej doli, pewnego samobytu nie ma 
prawa nikt nikomu zabraniać, ani też 
wyprzeć się jej ńie może. Natomiast 
między tern pragnieniem, a czychaniem 
na zagład^J^m^ jpst olbrzymia róż
nica. “Oświadczeniu ks. Rismarka, są 
słowa ks. Jażdżewskiego, jakoby od
budowanie Polski było tylko możliwem 
w razie nieszczęśliwej dla Niemiec woj
ny lub rewolucyi, muszę stanowczo za
przeczyć. Partya moja nie podejmuje 
wrogich względem Niemiec machinacyi, 
jak w ogóle Polacy nie dążą do zakłóce
nia pokoju europejskiego. Dążymy tylko 
do zachowania nam naszych praw naro
dowych zagwarantowanych traktatami i 
przyrzeczeniami monarszemi. Za wybry
ki niektórych gazet nie można czynić 
odpowiedzialną całą partyę, a tern mniej 
naród. W każdym razie nie mamy nic 
wspólnego z nihilistami i anarchistami.“ 
Słowa te jak widzimy,nacechowane zu
pełnym spokój nem, skłoniły ks. kancle
rza do dokładniejszego wymotywowania 
poprzednich uwag swoich. “Jeżeli twier- । 
dziłem, mówił on, że odbudowanie Pol
ski byłoby tylko możliwem po nieszczę
śliwej dla Niemiec wojnie lub w razie 
rewolucyi, to w istocie nie byłem tak 
daleki od prawdy, bo żeby takowe usku
tecznić się miało przez wpływ na opinię 
publiczną, w to zapewne sarn poprzedni 
mówca nie wierzy. Zwracam uwagę że 
niektóre dzienniki polskie spekulują na 
nieszczęśliwą dla Niemiec wojnę, a są to 
dzienniki redagowane w Petersburgu po 
rosyjsku, lecz popierające interesa pol
skie.? Polacy o wiele lepiej służyliby 
własnym interesom, gdyby popierali 
rząd, jak opierając swoje marzenia na 
porażce niemieckiej lub rewolucyi. 
Właśnie frakcyi wyznaniowej powinie
nem przypomnieć owe doniosłe zdanie: 
“bądźcie podlegli władzom, które mają 
moc nad wami.” Jeżeliby zaś istotnie 
Prusy miały być kiedyś pobite, to jesz
cze zależeć bardzo na tem będzie, przez 
kogo i czy ztąd wypłynie dla Polaków 
jakakolwiek korzyść. Mam jednak na
dzieję, że wszelkie rachuby oparte na 
rozbiciu Niemiec nie ziszczą się nigdy.”

Rzymem. Wiadomem jest, że samo
wolnie przez Hryniewieckiego wyzna
czony zastępca ksiądz Harasimowicz, do 
miasta Welska jest wysłany. Katolicka 
zaś kapituła wileńska, z której składu 
wypowiedzieli przed innymi zdanie 
przeciw wymaganym przez rząd wybo
rom -—mianowicie księża, uważani do
tąd za oddanych Rosyi (Żyliński, Maka
rewicz), — kapituła ta, powiadamy,, 
jest pozbawiona obecnie prawa wybo
rów; dyecezya wileńska będzie skaso
wana, a tymczasowie rząd wyznaczy 
tam administratora. — Oto rozwiązanie, 
które logicznie wynika po wśzczętein 
przez Hryniewieckiego sprzeciwianiu się 
władzy świeckiej i dawno już wskazy
wane było przez szczere rosyjskie prze
świadczenie. Do zawiadywania kościel- 
nemi potrzebami katolików miejscowych

utrzymywanie dyecezyi oddzielnej 
nie jest żadną koniecznością,” — twier
dzi Nawoje Wremia — “zarządzać 
można i z Petersburga, gdzie ma siedli
sko metropolita wszystkich kościołów 
rzymsko-katolickich w Rosyi, będący 
jednocześnie arcybiskupem mohylew- 
skim. Dziś otóż dowiodły fakta, że nie
trafny wybór biskupa, który zawiódł 
ufność władzy rosyjskiej, obudził tam 
jedynie wzburzenie umysłów, sprowa
dził antagonizm między nim” (biskupem) 
“a władzą świecką, na czem przegrał 
spokój nietylko sumienia katolików 
miejscowych, ale bodaj i całego kraju. 
Doszły rzeczy do knowań w kościelnej 
już katedrze w centrum kraju “pół- 
nocnozachodnieoro”, do niemożebności 
jakoby obsadzenia jej z całkowitem za
chowaniem wszelkich prawideł. Łatwo 
zrozumieć, że bieg spraw w sposób fa
talny sprowadził zupełne skasowanie 
oddzielnego zarządu dyecezyi, jeżeli 
stała się ona gniazdem nieporządków. 
— Trudno nie uznać za szczególniej 
dotkliwy i szkodliwy ztąd wpływ na 
mysły tych kapłanów rzymsko-kato
lickich, którzy dotychczas przeklina
ni byli w dziennikarstwie polskiem, a. 
teraz są niemal stawiani za wzór gorli
wości. “Hryniewiecki, — kończy przy
taczane pismo, — nie marnował czasu 
działając dla polskiej sprawy przez 
krótkotrwały okres biskupstwa swo- 
jeg°”

*
Dnia 19tego Marca br. polacy zamie

szkali w Monachium obchodzili uroczy
ście dwudziestopięcioletni jnbileusz ar
tystycznej działalności znakomitego ma
larza polskiego Józefa Brandta. Ze 
wszystkich zaKątków Polski składano 
mu serdeczne życzenia i powinszowania 
aby jeszcze długo żył i pracował dla sła
wy ojczyzny naszej i imienia polskiego.

Towarzystwo przyjaciół nauk w Poz
naniu przesłało mu adres artystycznie i 
ozdobnie wykonany w drukarni' Dębiń
skiego następujący:

। Czcigodny Mistrzu!
W uroczystej chwili, w której wdzię

czni rodacy Cię otaczają jubileuszo
wym wieńcem czci i uznania dwudziesto 
pięcioletniej zasługi i pracy ojczystej, 
przesyłamy Ci w imieniu zespolonej 
drużyny naszej, serdeczną daninę hołdu 
narodowego.

Geniuszem, pracą i sercem polskiem, 
matce ojczyźnie służąc, pięknem zdobisz 
— czci naszej i sławy ołtarze — zazna
czając żywotność ducha i cywiłizacyi 
narodu!

Kiedy więc hołd odbierasz powszech
ny, przyjmij i słowo nasze serdeczne, 
którem dziś z bratnią się łącząc druży
ną, wspólnem sercem Cię otaczamy, czci
godnie i zasłużone ojczyźnie Imię pol
skiego Mistrza

Józefa Brandta
w dniu Jego Jubileuszowym 

wieńcząc, w uczuciu i sercu polskiem, 
laurem czci narodowej i ojczystego po
szanowania.

Poznań dniajl8 marca 1885.
pieczęć Zarząd,

podpisy.

Przyznać trzeba, że jak na ks. Bis- 
, marcka, który specyalne dla nas żywi 
uczucia nienawiści, słowa powyższe 

I brzmią nader oględnie. Zkąd jednak 
j żelazny książę, który tak doskonałe po- 
; siada we wszystkiem informacye wpadł 
■ na trop “dzienników polskich redagowa- 
| nych po rosyjsku w Petersburgu”, to 
już jest dla nas niedoścignioną tajemni
cą, tem większą, że cała ta wiadomość 
jest rzetelną niespodzianką. Prasa ro
syjska tak wyraźne zajęła stanowisko 
względem żywiołu polskiego że istotnie 
z latarnią diogenesową trzebaby szukać 
na jej szpaltach bezstronnego sądu, a 
cóż dopiero mówić o popieraniu intere
sów. Jakiś figlarz przeto wypłatał księciu 
Bismarckowi psotę, chyba tylko dla tego, 
żeby go przekonać, że i w jego kancela- 
ryi wylęgają się kaczki.

* * *
Dr. Władysław Niegolewski.

I znów nową przychodzi nam zapisać 
stratę —- nowy wyłom w szeregu na
szych patryotów, broniących dzielnicy 
polskiej pod zaborem pruskim, przed 
uroszczeniami germanizacyjnych za
chcianek. Właśnie dochodzi nas wia
domość, że dnia 20go Marca umarł Dr. 
Władysław Niegolewski w Poznaniu. 
Niema pewno Polaka na całej kuli 
ziemskiej, o którego uszy nie odbiło się 
to imię — niema pewno Polaka patryo- 
ty, który głęboko nie odczuje tej stra
ty, jaką poniosło całe nasze społeczeń
stwo. Rodził się we Włościejewkach 
pod Śremem dnia 12go Września 1819 
i był synem sławnego pułkownika Nie
golewskiego, jednego z bohaterów z 
pod Somo-Sierry i walecznego i ofiarne
go żołnierza z roku 1831go. Mając tak 
zacne i szczytne tradycye familijne 
przez całe życie z godnością pełnił swój 
obowiązek i nie zważając na trudy i 
niebezpieczeństwa zawsze pierwszym 
stawał tam, gdzie Ojczyzna potrzebo
wała pomocy.' Za wzuzupłe są łamy na
szego pisma, aby wyliczyć cały zastęp 
jego usług i poświęceń dla kraju, dość 
powiedzieć, że nianie stało się ważniej
szego w kraju i dla kraju, w czemby 
gorącego nie wziął udziału. On bro
nił sprawy polskiej na sejmie Frank- 
furtskim, tak że od samych Nien/ców 
otrzymał miano “adyocatus patriae”, co 
znaczy obrońca Ojczyzny; on jako o- 
chotnik walczył w roku 1863 w oddziale 
Edmunda Taczanowskiego i ciężką ranę 
otrzymał w bitwie pod lgnącewem; on 
wreszcie jak filar stał w , sejmach pru
skich pośród gawiedzi niemieckich do- 
ktrynerów, mówiąc im ostre słowa pra
wdy i karcąc niesprawiedliwe postępo
wanie z biedną Polską. A jego dzia^ 
łalność na sejmikach i wiecach — przy 
towarzystwach narodowych i instytu- 
cyach mających na celu oświatę nasze
go ludu i podniesienie jego dobrobytu 
była tak wielką, że nieomal stargała 
jego siły. Był ranny dla Ojczyzny, 
kilkakrotnie oddychał powietrzem wię- 
ziennem, a wszystkie jego myśli i dąż
ności jedynie były skierowane dla do
bra Ojczyzny. Polska traci w nim mę
ża poświęconego jej sprawie i pewno 
niejedno oko zwilży się łzą w smutku 
nad tą stratą.

Cześć jego pamięci.
* **

Dzienniki rosyjskie domagają się 
zniesienia dyecezyi wileńskiej, uważając 
istnienie jej za zupełnie niepotrzebne. 
Oto jak motywuje pięknie ten wniosek 
Nawoje. Wremia:

“Kwestya obsadzenia wakującej ka
tedry Hryniewieckiego, wywołała, jeżeli 
można wierzyć petersburskim korespon
dentom gazet polskich, następstwa, cho ■ 
ciąż nie niespodziane dla prasy rosyj
skiej, niemniej przeto w najwyższym 
stopniu ważne względem dalszych dzie
jów, stosnuków naszych (rosyjskich) z
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Swiet, pismo petersburskie, donosi, 
jakoby rząd rosyjski postanowił prze
nieść dostojnego biskupa wieleńskiego 
ks. Hryniewieckiego z Jarosławia do 
Wołogdy, to jest więcej jeszcze na pół
noc, w klimat ostry i niezdrowy.

Roeya.

W iadomości z tego tygodnia wręcz 
przeciwnie opiewają t. j. że niesnaski po
między Anglią a Rosyą w Afganistanie 
skończyły się dobrowolnym układem, a 
Rosya przystała. na postawione przez 
Anglią warunki. Głównym powodem 
pokojowego usposobienia cara jest smut
ne położenie finansów rosyjskich. Sa
ma wiadomość o możliwości wojny wy- 
Wołała panikę w Moskwie i Petersbur- 

.gu, a dalsze rokowania o wojnie wywo
łałyby tak znaczne finansowe zawikła- 
nia, że trudnem by było im podołać. 
'Obecny dług Rosyi wynosi prawie 3 i 
pół miliarda dolarów, a rok rocznie stały 
jest deficyt — samych papierowych pie
niędzy w kursie jest prawie 2 miliardy 
-dolarów i dlatego rosyjskie pieniądze 
stoją jak najgorzej, bo za granicą ledwo 
połowę ich wartości za nie płacą. Po
życzki dla Rosyi stająsięcoraz trudniej
sze — a coraz większe trzeba za nie o- 
płacać procenta. Zresztą rząd obawia 
się bić jeszcze więcej papierowych pie
niędzy, bo w takim razie kurs takowych 

.spadłby jeszcze niżej, a może nie miał
by wcale pokupu za granicą. Rosya 
•dzisiaj mniej więcej znajduje się w tern 
•samem położeniu, co Francya przed 
wielką rewolucyą — Rosya, jak i wów
czas Francya, stoi na skraju finansowe- 
,go bankructwa, car, jak we Francyi 
król, nie dbając zupełnie o los powie
rzonych sobie narodów, coraz to nowe 
zaciąga pożyczki i wraz z kamarylą 
•dworskich ulubieńców cisnące nakłada 
podatki, w Rosyi wreszcie, jak naów- 
•czas we Francyi, jest stronnictwo sprze
ciwiające się rządowym nadużyciom i 
pracujące nad tern, aby obudzić naród i 
popchnąć go do pochwycenia we własne 
-dłonie swych losów. Nie może to już 
•długo potrwać, a katastrofa całą buchnie 
siłą, nastąpią gorsze jeszcze sceny ani
żeli we francuzkiej rewolucyi — ale z 
nich wyrodzi się duch wolności i w 
gruzach pogrzebie carskie trony i gwał
ty. Dla nas Polaków, ta mająca nastą- 
.pić katastrofa nic niema groźnego w so
bie i prędzej pomódz, niż zaszkodzić 
•nam może.

cary a.

Energiczna akcya przeciwko anar- 
•chistom wchodzi coraz więcej na porzą- 
■ dek dzienny wszystkich rządów. Nawet 
Francya, ktbra dotąd niezmiernie po- 

•błażliwie zapatrywała się na agitacye 
anarchiczne, obecnie zarządza przeciwko 
nim środki radykalne. Jak nam donio
sły już telegramy, aresztowano mianowi
cie też w Paryżu wielu anarchistów za
granicznych, którzy niebawem mają być 
wydaleni po za granice rzeczypospolitej. 
Dzienniki radykalne podnoszą z tego 
powodu wielką wrzawę i zarzucają, że 
rozporządzenie wydalenia równa się w 

■skutkach wydaniu skompromitowanych 
•obcym rządom, co zdaniem ich, uważać 
•należy za hańbę republikańskiej Fran
cyi. Rząd znowu usprawiedliwia swój 

• ostracyzm tern, że jeżeli Francya otwiera 
gościnnie swoje wrota wszystkim,do ma 
prawo żądać od cudzoziemców, aby jej 
nie płacili za to czarną niewdzięcznością, 

• podkopując spokój i porządek publiczny.
Za przykładem trzeciej rzeczypospo- 

.litej i związek szwajcarski rozpoczyna 
wojnę z anarchią. Wiadomo, żeSzwaj- 
carya słusznie uważaną jest za główne 

• siedlisko żywiołów przewrotowych. Tu
taj znajdowali przytułek wszyscy prze- 
•stępcy anarchiczni, tutaj pozawiązy wały 
• się komitety terrorystyczne, jednem

słowem ztąd nadawano całej robocie 
anarchicznej impuls i życie. Oddawna 

, krążyły po dziennikach głuche wieści, że 
rządy, a mianowicie też niemiecki i ro- 

i syjski noszą się z zamiarem wywarcia 
I nacisku na związek szwajcarski, aby 
| przyłożył rękę do zniszczenia agitacyi i 
! działalności zagrażających bezpieczeń- 
| stwu publicznemu. Czy więc istotnie 
' nacisk ten został wywarty, czy też po 
i odkryciach w Bernie, przekonywują
cych, że i Szwajcarya jest przedmiotem 
przewrotowych planów, dosyć, że obec
nie rada związkowa zarządziła na szero
ką skalę środki przeciwko anarchistom. 
Postanowienie to rady związkowej brzmi 
następująco: “Rozważywszy, że dokona
ne przez władze policyjne w wielu kanto
nach poszukiwania wykazywały, iż w 
niektórych miejscowościach indywidua 
noszące nazwę “anarchistów” zawiązują 
stowarzyszenia, które jawnie zalecają 
rabunek, pożogę, morderstwo i zniszcze
nie istniejącego społeczeństwa; zważyw
szy, że podobne teorye zbrodnicze są 
rozpowszechniane przez gazety wycho
dzące w Szwajcaryi lub też tutaj kol
portowane; zważywszy, nie poważne 
poszlaki wskazują, iż postawiony był 
przez tychże anarchistów zamach celem 
wysadzenia w powietrze pałacu rady 
związkowej, a nawet, że ku temu pod
jęte zostały wszelkie przygotowania, 
rada związkowa rozpoczyna policyjne 
karne poszukiwania zarówno w kraju 
jak i zagranicą przeciwko tym wszyst- 

| kim, którzy zakłócą lub zakłócić usiło- 
| wać będą porządek, spokój i bezpieczeń- 
। stwo publicznie.”

■Węgry.

Przeciw rehabilitacyi Goergey'a. Nie
dawno temu dwustu przeszło zajmują
cych wybitne stanowiska w społeczeń
stwie węgierskiem honwedów z roku 
1848 uchwaliło rehabilitacyą Artura 
Goergey’a, niegdyś naczelnie komende- 

; rującego jenerała w kampanii węgier
skiej. Epilog tej sprawy odegrał się 
teraz na ogólnem zebraniu trwającem 
przez dzień cały w wielkiej sali komite
towej. Przewodniczył Władysław Ti- 
sza, najstarszy brat ministra prezydenta. 
Odczytano pismo stowarzyszenia honwe
dów z Komorna, w którem wezwano 
zgromadzenie, aby oświadczyło się prze
ciw rehabilitacyi Goergey’a; następnie 
pismo szabolcskiego stowarzyszenia hon
wedów, żądające uznania Goergey’a za 
“moralnie umarłego.”

Pismo to przyjęte zostało przez oby
dwa stronnictwa oklaskami lub syka
niem. Przewodniczący zaprojektował u- 
sunięcie obudwu tych pism z porządku 
dziennego, zebranie bowiem nie jest 
sądem wojennym, powołanym do wyda- 
nia wyroku naGoergey’a. Jeżeli wnio-

I sek ten przyjętym nie będzie, uprasza, 
aby dyskutowano bez posiłkowania się 
wyrażeniami obraźliwemi. Gdyby zaś 
dyskusya przybrała charakter namiętny, 
oświadczył, że opuści zebranie.

Na wniosek 10 członków odbyło się 
głosowanie imienne nad tern, czy sprawa 
w mowie będąca ma być usuniętą z 
porządku dziennego, czy nie. Zebranie 
większością 8 głosów uchwaliło przystą
pić do debat nad wnioskami dotyczące- 
mi Goegey’a. Obrady trwały przez całe 
południe i prowadzone były w sposób 
dosyć porywczy i namiętny.

Deputowani Tisza, Varady< Ivanka i 
Kocach przemawiali bardzo przekony
wająco i pojednawczo, ale napróżno. 
W końcu przedstawiono zgromadzeniu 
honwedów następujące pytanie: czy 
zgromadzenie aprobuje wnioski stowa
rzyszeń szabolcskiego i komorneńskiego 
stowarzyszenia? Nieznaczna większość 
oświadczyła się za powyższemi wnio
skami, potępiając postępek tych, którzy 
urządzili manifestacją rehabilitacyi, 
działanie to bowiem dąży do sfałszowa-

nia historyi i obałamucenia opinii pu- | Minister skarbu wydał w tych dniach 
blicznej. Zgromadzenie, wydany przed j bardzo ważną dla Kalifornii decyzy i 
35 laty przez naród wyrok, że Goergey | względem chińskiej emigracyi. Chin- 
popełnił zdradę, utrzymuje, a jego sa- | czyk Joe James, mieszkający już kilka 
mego uznaje za moralnie zmarłego. Po • lat w Stanach Zjednoczonych podał proś- 
odbytem głosowaniu oświadczył prezy- bę o pozwolenie sprowadzenia swej żo- 
dent Władysław Tisza, że zaszczytne i ■ ny z Chin. Minister skarbu zadepydo- 
honorowe miejsce swoje, które zajął I wał że na mocy istniejącego aktu re- 
z taką radością, opuścić musi i to na strykcyjnego jest zmuszony prośbie od- 
zawsze. Poczerń opuścili zgromadzenie : mówić. Zapewne naszym czytelnikom 
on i jego zwolennicy. Pozostali chcieli i wiadomo, że emigracya chińska przy-
natychmiast przystąpić do wyboru nowe
go prezydenta, ale zaniechali zamiaru 
i rozeszli się.

W południowej Ameryce Barrios nie 
zważając na protest Stanów Zjednoczo
nych wkroczył na czele swego wojska 
do rzeczypospolitej Sahador, lecz od 
wojsk tamtejszych został zupełnie pobi
tym. Panuje ogromne zamieszanie, 
miasto Aspinwall zostało spalone zupeł
nie przez wojska Barriosa, zmuszone do 
odwrotu i jest obawa, że komunikacya 
kolejowa na przesmyku Panamskim bę
dzie przerwaną. Dlatego ininisteryum 
Stanów Zjednoczonych postanowiło wy
słać oddział wojska do obrony i do 
wstrzymania dalszych kroków wojen
nych. Marynarka nasza jest jednakże w 
tak opłakanym stanie, że pomoc ta albo 
bardzo późno przyjdzie, albo nie będzie 
miała dosyć siły do energicznego po- 
skromnienia zamieszek.

Powstanie w Manitobie, w jednej z 
posiadłości angielskich w Ameryce, co 
raz większe przybiera rozmiary i będzie 
potrzebą Anglikom wystawić formalną 
armją, aby je przytłumić. Główną 
przeszkodą w operacyach angielskich 
jest brak zupełny koleji. Miasto Battle- , 
ford główna kwatera powstańców leży o | ust^Pstwa ostałyby zużyte przez 
300 mil angielskich od najbliższej stacyi!k0,nPanJena n,ekorzyśó Stanów i na 
kolejowej, a wszędzie jeszcze teraz w • °bej»cie prawa. Kompanie te posiała 
owych okolicach leży śnieg, czyniący tak nieograniczoną władzę nad spro- 
pochód wojsk wielce uciążliwym. A ' Ozonem!, że wszelkie zabiegi naszej 
chociaż główny kontygens powstańczy I P011^1 do P^erwania niecnego handlu 
tworzą jak na dzisiaj Indyanie i pół-Indy-!okazu^ s1^ bezskuteczne. Wszy-
anie, to w ogóle cała ludność jest przy-! sc-y biedzą o tern, że handel podo- 
chylniejszą powstańcom, aniżeli rządowi ■ kn' istnieje, a jednak nie podobna 

1 im tego dowieść, bo nie można znaleśći chociaż obecnie nie kładzie wojskom 
rządowym żadnych przeszkód, to też 
im w niczem nie pomaga. Z tego wyni
ka, że nim wojsko angielskie się zgro
madzi i przybędzie na miejsce powstań
cy będą mieli dosyć czasu zorganizować 
się i sprawa może groźne dla Anglii 
przybrać rozmiary.

Zeszłego tygodnia rozeszła się znów 
pogłoska, że jenerał Grant umarł, oka
zała się jednakże kaczką dziennikarską. 
Stan zdrowia jego jest tak słabym, że 
życie na dnie a może godziny jest poli
czone i wszelka już znikła nadzieja u- 
trzymania go przy życiu. Może nim 
czytelnicy gazetę naszą dostaną do ręki 
telegraf rozniesie po Stanach i całym 
świecie, że znakomity ten z pewnych 
względów człowiek przestał żyć.

Z Nowego Yorku przychodzi wiado
mość, że tworzy się tamże legion Fe- 
nianów, aby przyłączyć się do powsta
nia w posiadłościach angielskich.

*
Dowiadujemy się, że rodak nasz ob. 

K. G. Freeman z Cleveland, Ohio po- 
gorzał zupełnie i poniósł wielkie straty, 
albowiem asekuracya nie pokrywa 
jednej trzeciej spalonego dobytku.

ani

W izbie prawodawczej Stanu Nevada 
przyjętem zostało niedawno prawo, że 
każdy traktujący kogokolwiek w szyn
ku, podpada karze dwudziestu dolarów. 

brała do Kalifornii tak olbrzymie roz
miary, iż nieomal groziła zagładą bia
łych robotników. Albowiem Chińczycy 
przybywający do Kaliforni byli popro- 
stu niewolnikami exploatowanemi przez 

I bogate kompanje chińskie, które hurtem 
umieszczały przybyłych po fabrykach za 
tak małą stosunkowo zapłatę, iż robot
nikowi białemu niepodobnem było za 
taką samą cenę pracować. Bo podczas 
gdy robotnik biały tutaj w Ameryce 
mieszka i żyje przyzwoicie, całkowite 
utrzymanie Chińczyka kosztuje dziennie 
mniej więcej 25c. Dlatego powstały 
ogromne zaburzenia, a nawet .ąpi pe
wien czas że się obawiano ogólnego po
wstania przeciwko tej znienawidzonej 
rasie. Kongres Stanów Zjednoczonych 
widząc złe, wydał prawo, że przez lat 
10 żadnemu robotnikowi chińskiemu nie 
wolno przybyć do Stanów Zjednoczo
nych i to od razu ucięło wszelką emigra- 
cyą i umysły się uspokoiły. Kompan
je jednakże, którym akt ten uciął tak 
donośny interes, starają się co chwila w 
jakiś sposób obejść prawo i zniweczyć 
jego skutki i dlatego to raz poraź spotyka
my owe prośby Chińczyków o ułatwie
nia itp. a chociaż na oko decyzya mini
stra mogłaby się wydawać barbarzyńską, 
jest ona w istocie rzeczy sprawiedliwą i 

! konieczną, bo niezawodnie jakieśkol-

Chińczyka, któryby śmiał przeciwko nim 
świadczyć. Kompanie mają osobną 

i policją, przez którą zgładzą każdego 
który nawet ochotę okaże wystąpienia 

| przeciwko nim. Często się zdarza, że 
i policya gdzieś na ulicy znajdzie zabitego 
| Chińczyka — a wiedząc o tem, że padł o- 
• fiarą nienawiści kompanii stara się wszel- 
• kiemi sposoby pochwycić jakieś dowody, 
• mogące wykryć prawdziwy stan rzeczy, 
ale dotąd nie było jeszcze przypadku, 
aby osiągnęła jakikolwiek rezultat. W 
najlepszym razie pochwyci sprawców sa- 

| mych, ale wolą oni raczej zginąć na 
szubienicy, aniżeli wydać kogokolwiek 
z wyższych. Nie dziw zatem że lud
ność Kalifornijska znając prawdziwy 
stan rzeczy — nienawistnem okiem spo
gląda na nich i chętnie chciałaby się ich 
wszystkich pozbyć.

Pismo katolickie The Monitor 'wy- 
dawane w San Francisco zamieszcza 
długi i treściwy artykuł o gwałcie po
pełnionym na biskupie Hryniewieckim. 
Artykuł ten napisany przez obywate
la miasta San Francisco Dr. Władysła
wa Pawlickiego powinien być rodakom 
wskazówką, że wszędzie i na każdym 
kroku można dla ojczyzny pracować, 
byle była chęć i zrozumienie sprawy pol
skiej W każdym razie postaramy się-, 
aby artykuł ten był przedrukowany w 
któremkolwiek angielskiem piśmie kato- 
lickiem, bo tern tylko zapoznamy Ame
rykanów z naszą dolą, zasłużymy sobie 
na ich sympatyą, a w danym razie 
nawet otrzymamy jaką pomoc.
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Obchód w dniu 3go Maja, 1885, r.
Komitet wybrany z inicyatywy To

warzystwa “Zjednoczenie Polaków” w 
Nowym Yorku, w celu urządzenia ob
chodu w dniu 3go Maja, rb., zaprasza 
niniejszem niezależnie od osobistych i 
piśmiennych zaproszeń, wszystkie To- 
wariystya Polskie, Litewskie i'Czeskie 
z Nowego Yorku, Brooklyna, Newarku, 
Jersey City i Patersonu, do połączenia 
się w tym dniu w jeden uścisk bratni, 
hez względu na barwy i przekonania.

Uczcimy w tym dniu pamięć naszej 
świetnej przeszłości i naszej dawnej 
wolności, a jednocześnie sporządzimy i 
wszyscy podpiszemy protest, mający na 
celu potępienie tyranii, która dzisiaj 
depce nogami naszą wiarę i naszą wol
ność polityczną i osobistą.

Opisy tych prześladowań, gwałtów 
i zbrodni, spełnianych bez litości na na
szych braciach pod zaborem trzech mo
carstw, a przybierających coraz gro
źniejsze rozmiary, przejmują nas zgrozą 
i wydobywają z głębi naszych piersi o- 
krzyk rozpaczy, jako wyraz przekonania, 
że cierpliwość nasza stała się nadal nie- 
możebną.

Jeśli bracia nasi w kraju muszą mil
czeć, jeśli im nie wolno wypowiedzieć 
otwarcie swych przekonań, pod karą wy
gnania lub śmierci, to natomiast nam, 
Polakom ną wygnaniu, przysługuje pra- 
w*o wolności słowa. Naszym więc obo
wiązkiem jest skorzystać z tego prawa i 
w imieniu całego narodu otwarcie za
protestować przeciwko tym czynom, wo
łającym o pomstę do Boga. Nam dzi
siaj milczeć nie wolno, bo milczenie wa
sze w tym wypadku dorównałoby zbrod
ni.

Nasz protest będzie dowodem nasze
go życia, będzie wiarą w nasze siły ży
wotne i pomoc Bożą i w formie żalu wy
jaśni całemu światu, że wrogowie nasi 
wypędzają nas z naszej ziemi ojczystej, 
wydziedziczają nas z wszelkiej własno
ści, depcą nogami naszą wiarę, porywa
ją naszych kapłanów i pastwią się nad 
nami jak dzikie zwierzęta.

Pomoc i popaicie jakie komitet Urzą
dzający w Nowym Yorku otrzymuje ze 
strony wszystkich Towarzystw- miasta i 
okolicy, niech będą zachętą i dla nas, 
bracia rodacy, gdziekolwiek się znajdu
jecie, w całej Ameryce, żebyście obchód 
w dniu 3 maja rb. połączyli z podobną 
manifestacyą patryotyczną. Tym spo
sobem będzie nas w tym dniu jedna i ta 
sama myśl ożywiała spełnimy wszyscy 
równocześnie nasz narodowy obowiązek 
i podpiszemy protest przeciwko bezpra
wiu i gwałtom popełnianym na nas i na 
naszej wolności.

Obchód w Nowym Yorku składać się 
będzie z czterech części, a mianowicie:

1) z nabożeństwa w- kościele polskim, 
oraz marszu uroczystego wszystkich To
warzystw przez miasto;

2) z obchodu w Germania Ąssembly 
Rooms, na który składać się będą mo
wy polskie, angielskie, litewskie i czes
kie. — śpiewy chórów i solistów, żywe 
obrazy etc.

3) z odczytywania rezolucyi i podpisa
nia protestu,

Szczegółowy program ogłoszonym bę
dzie w Gazecie Chicagoskiej w dru
giej połowie Kwietnia rb.

Z braterskiem pozdrowieniem.
Komitet urządzający

F. H. Topor, prezes, 
Leon Wild, kasy er.
Leon Heilpern, sekretarz.

Wii.no, Lincoln, Co., Minnesota, 
dnia 29go Marca 1885.

Czytamy w gazecie polskiej (Dynie- 
wiczówce) No. 13 z dnia 19go Marca r. b. 
pod rubryką odpowiedzi redakcyi, za
czepny artykulik całej naszej kolonii, z 
którego wnosićby należało, że przynaj
mniej kilku z nas żądało kredytu od p. 
Dy nie wieża, dla odbierania jego gazety. 
O ile nam wiadomo żądania te miejsca 
nie miały, wreszcie prosimy o nadesła
nie nam nazwisk tych, którzy kredytu 
żądali, inaczej pan Dyniewicz publicz
nie się przedstawi jako zaczepiający ko
lonią, zapłacony przez kogoś, ażeby na
pędzał mu ludzi w sidła kolonizacyi, jak 
to czynił przy zakładaniu się polskich 
kolonii w Arkansas.

M reszcie na co potrzebną była owa 
odpowiedź? Wszak kto nie płaci, p. 
Dyniewicz może mu nie posyłać swej 
gazety. My nie chcemy żebrać łaski 
p. Dyniewicza o kredyt jego gazety, 
jak to on aż do obrzydzenia czyni ogła
szając błagalne i żebracze prośby do 
rodaków, ażeby mu na kilka lat płacili 
z góry, gdyż potrzebuje dom postawić, 
sprawić parową drukarnię itd. A na
stępnie dorobiwszy się prośbami pomia
tać drugiemi i lekceważyć może swych 
dobroczyńców.

W imieniu Zarządu Parafii Wilna, 
za prezydenta: L. Chojnacki, 

Jan Korcal, sekretarz.

Wilno, Lincoln, Co., Minnesota, 
dnia 2go Kwietnia, 1885.

Szanowny Redaktorze!
Proszę umieścić te kilka słów w ła

mach swej gazety.
Dawno już utrzymałem Gazetę Dy

ni ewieża i zawsze za nią płaciłem — ale 
gdym się w niej doczytał,że stronę trzy
ma za innowiercami a swoich chce po
gnębić, tom mu za gazetę podziękował. 
Napisał do mnie, żem mu jeszcze winien 
40 centów — a więc posłałem mu je ale 
czego ten człowiek odemnie jeszcze chce 
tego nie rozumiem. Głosi w swej ga
zecie, że ja z Wilna uciekłem, a to żywo 
nie prawda, boć ja nikogo nie zabiłem, 
więc pocóż miałbym uciekać, kiedy mi 
tu dobrze. Co do gazety Dyniewicza to 
my jej tu trzymać niechcemy, a jeżeli 
on już pisze o koloniach, to niech sobie 
wspomni Arkansas, a innym ludziom da 
spokój. My mamy teraz GAZETę Chi- 
CAGOSKą, a ta nam wystarczy, boć to jest 
gazeta polska, którą przyjemność jest 
czytać. Jak p. Dyniewicz o sobie bę
dzie mógł to powiedzieć, że jest funda
torem kolonii polskich i polskiego ko
ścioła, jak p. Klupp a do tego jeszcze że 
ludzie kontenci to niech wtedy wystąpi 
i gada — ale do tego czasu to mu zasie 
— bo jeszcze nic do tego czasu dla swo
ich rodaków niezrobił — chyba że Ar
kansas policzy mu się za zasługę. Ja 
życzę szczęścia Gazecie Chicagoskiej 
— bo przynajmniej rodaków broni.

M. Machnikowski,
Wilno Lincoln Co. Min.

Do Wilna wyjechali zeszłego tygo
dnia.

Piotr Bemke, z familią.
Józef Blaszka, “
Józef Helwig, “
Michał Lipienski, “
Izydor Lemga, “
Jan Parulski, “

Obrazek z życia polskich studentów
dla czytelników Gazety Chicagoskiej.

Napisał J. W.

Nie mać to podobno nic milszego w 
życiu naszem. jak wspomnienia z cza
sów minionych bezpowrotnie; a szcze
gólniej wspomnienia z wieku młodzień
czego. Młodość marzy.. układa.. 
snuje pomysły najróżnorodniejsze, któ
re niestety w przyszłości bardzo często 
spełzną na niczem. Dlaczego? odpo
wiedź na to bardzo łatwa: “ponieważ 
inaczej przedstawiają się rzeczy w teo- 
ryi, a inaczej w praktyce. Niejeden 
młodzian wytknął sobie w życiu pewne 
zadanie, tam, powiedział sobie, muszę 
dotrzeć!. , lecz tu nagle spotkał się z 
rzeczy wistością, z ową walką o byt, z 
tem życiem codziennem, z pracą, co 
siły jego przedwcześnie stargała i tak 
rzucany na wsze ' strony obejrzał się 
wreszcie poza siebie, a owe ideały mło
dości znikły jako cień, a ich miejsce za
jęły inne często wprost przeciwne;.. co 
zadziwiająco trafnie przedstawił jeden 
z naszych poetów w tych kilku zwrot
kach :

Raz go spotkałem w młodości dniach, 
W objęcia moje upadł on
I rzekł mi: “Bracie w spólnych snach 
Znajdziem zwycięztwo, ^lbo zgon.”

Spotkałem go po latach wielu, 
Spotkałem na środku rynku;
W objęcia padł — “Ach przyjacielu!” 
Zawołał: “chodźmy do szynku!”
Ztąd możemy powiedzieć, że do do

pięcia zamierzonego celu samo marzenie 
nie wystarcza, ale potrzeba też dołożyć 
dłoni, wytrwałości — poglądąjąc usta
wicznie na drugich co obok nas pracują, 
lub na tych co przed nami pracowali.

Dla nas, Bracia Rodacy, co oderwani 
z ziemi ojczystej przyszliśmy tu na 
wolnej ziemi pracować, co zerwawszy 
często najmilsze stosunki odbiegliśmy 
wszystkiego, aby sobie tu nowe gniazd
ko uścielić; dla nas powiadam nicią 
przewodnią i punktem ciężkości powin
na być Ojczyzna. Jej bohaterowie, 
których ze czcią cały świat wspomina, 
jej dzieje czyste, nieskalane, jej szla
chetne porywy i straszne nadludzkie 
wysiłki w ostatniem stuleciu w świętej 
walce o wolność, jej lud, który w osta
tnich czasach dał tyle dowodów męztwa 
i odwagi.. to właśnie są nasze ideały. 
W tych ideałach powinniśmy się roz
patrywać, ukochać je całem sercem, a 
pewnie nie będziemy się podszywać ob
łudnie pod płaszcz innych narodowości, 
ale śmiało i otwarcie powiemy każdemu: 
“Jestem Polakiem”.

Takiemi uczuciami przejęty napisa
łem ten obrazek z życia studenckiego, 
w nadziei, że może kogoś zajmie i choć 
na chwilę przeniesie go myślą do tej 
ziemi, krwią przodków uświęconej.

Wprowadzam zatem Czytelnika na 
wieczorek studentów krakowskich. — 
Przy okazyi imienin jednego z nich 
Stanisława Szczerby zgromadzili się w 
jego mieszkaniu przyjaciele i koledzy 
w liczbie około piętnastu. Stanisław 
Szczerba, młodzian jeden z tych, co to 
umią zjednywać sobie serca wszystkich, 
przez swoją bystrość umysłu i przewo
dnictwo w naukach stawał się niezbę
dnym dla tych, co mniejsze posiadali 
talenta. Nie był on z tego dumnym, 
ale owszem chętnie temu pomógł w 
pracy, owemu ułatwił zadanie, tego za
chęcił, innemu szlachetnie radę podał— 
kochali go też wszyscy i zdawało się, że 
bez niego żyć nie mogą. Za to nazy
wali go pospolicie “prewodyrem”. Był 
on jak większa część dzisiejszych stu
dentów synem wieśniaczym. Pod Ba
bią Górą w Karpatach w ubogiej za
grodzie ujrzał światło dzienne, później 
przy pomocy swoich rodziców nieraz o 
chlebie i wodzie pchał to życie studen
ckie. Głód zaglądał nieraz do jego 

żołądka, ale to przecież nie trwałe dłu
go, bo wnet swemi zdolnościami zwrócił 
na siebie uwagę nauczycieli, a przy ich 
szlachetnej pomocy stan finansowy mu 
się poprawił, tak, że teraz czuł się z te j 
strony zupełnie spokojnym. Iyle o- 
naszym prewodyrze; wróćmy teraz do 
towarzystwa jakie się u niego zebrało. 
Gwar jak w ulu, każdy z cygarem w 
ustach, bo Stanisław na przyjęcie gości 
się przygotował — ten dowodzi jakiejś 
hipotezy, ów zachwala kiełbaski soleni
zanta; ten naśladuje professora, inny 
znowu żarcikami śmieszy słuchających. 
Hałas wzmaga się z każdą chwilą. Wtem 
powstał Solenizant uderzył nożem w 
szklankę i uroczyście poprosił o głos- 
Wszystko się uciszyło. — Kochani ko
ledzy, począł Stanisław z powagą, cieszę 
się bardzo, żeście się u mnie tak licznie 
zgromadzili i dziękuję Wam całego 
serca za życzenia, jakieście mi dzisiaj w 
tym dniu wyjawiali”. Niech żyje nasz 
prewodyr! przerwali mu koledzy —- 
Vivat! wrzeszczano ze wszystkich kątów. 
Stanisław musiał zatrzymać sięna chwilę,, 
a kiedy już wiwaty zaczęły się zmniej
szać zabrał znowu głos: “Jest nas tw 
około 15tu zatem zgromadzenie dosyć 
liczne, powinniśmy przeto urządzić się 
tak jak na studentów przystoi — bo 
gwar i hałas do niczego nie do
prowadzą. — Mam tu pod ręką program 
wypracowany przez poetę Jacka Poręm- 
bę — ergo proponuję abyśmy według 
tego programu spędzili dzisiejszą żaba-- 
wę. _ Zgoda?” Zgoda! krzyknęli wszy
scy tak silnie, że aż jedna lampa zgasła. 
“Zatem, ciągnął dalej Szczerba, zwra
cając się do Jacka, “Masz, przeczytaj 
ten program.”

(Dokończenie nastąpi).

• W Galumet, Michigan, umarła oh. L, 
Wróblewskiemu 3 letnia córeczka, o- 
czem donosi krewnym i znajomym stra- 
piony ojciec.

Elżbieta z Ostrowskich Gillmeister, 
pochodząca z Windorpia w powiecie 
Kwidzyńskim, zmarła w Stevens Point, 
Wis. dnia 28go Marca, br. licząc lat 
86 i pół, o czem donoszą krewnym i 
znajomym stroskane dzieci: Józefy 
Wiktorya, Karól, Jani AnnaGillmeister.

Baczność.
Mam zamiar sprzedania swej farmy 

w Radomiu pod bardzo korzystnemi 
warunkami.

Zawiera ona 160 akrów areału, z któ
rych 120 pod pługiem, reszta lasu.

Zabudowania jako o inire dogodności 
są pierwszorzędne; 1^ mili angielskiej 
od kościoła i stacyi kolejowej.

Po bliższe szczegóły proszę się zgło
sić do Józefa Klupp w Radomiu, 
Washington Co. Ili, lub wprost do mnie.

. G. A. Klupp.

Stósownie do odezwy Wielebnego ks 
Barszcza z Jersey City wydrukowanej 
pokilkakrotnie w naszej Gazecie, otwo
rzyliśmy składkę na cel tak wzniosły, 
jakim jest budowanie świątyń Pańskich 
i spodziewamy się, że Rodacy jak najli
czniejszym datkiem przyjdą w pomoc 
swoim braciom, a tem się przyczynią do 
pomnożenia chwały Bożej.

H. Gustowski Jefferson Barracks Mo,. 
5 dolarów.

Podziękowanie.
Panu Józefowi Jeżewskiemu z Wino- 

na Minn. składamy niniejszem za prze
słane 4 książki dla Towarzystwa Pol
skiego Literackiego y St. Louis, Mo. 
szczeropolskie “Bóg zapłać”.

M imieniu Towarzystwa,
O. Kozłowski Prezes, 
Jan Kłos, Sekretarz, 
1242 N. Broadway, 

St. Louis, Mo
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TEA TR A MA TORSKI

Gminy Polskiej No. I.
Chicago,

w Sobotę dnia 11 Kwietnia, 1885
w Aurora Turn Hali

net rogu Huron i Milwaukee Arenue. 1
Odegranem będzie:

ON JEST HRABIĄ.
Krotochwila w 3ch aktach ze śpiewkami.

Cena Biletu 35c. Dzieci do lat I2t« I5c.
Początek o godzinie 8ej wieczorem.

po przedstawieniu BAL.
Gmina Polska No. 1 ażeby pierwszą ro- . 
cznicę założenia swego stósownie uczcić | 
daje niniejsze przedstawienie, zaprasza- | 
jąc wszystkich rodaków do łaskawego i 
współudziału Komitet.

NA SPRZEDAŻ
Ładna Lota na Dickson ulicy tanio I 

Należy się zgłosić do biura bankowego 
G. A. Kurpp, 666 Milwaukee Avenue, 
Chicago, His.

NA SPRZEDAŻ.
Lot na ro^u Currier i Augusta ulicy. ,
Dom z lotą na Noble ulicy naprze- j 

oiwko chapin.
Dom z lotą na Dickson ulicy.
Dwa domy, bez loty, tanio.

Zgłosić należy się do, 
G. A. Klupp

666 Milwaukee Ave. i

DO SPRZEDANIA.
Franciszek Kosobucki 587 Dickson St. 
Ghicago, 111;. z powodu wyjazdu ma za
miar sprzedać swój zakład rzeźniczy z 
wszelkiemi porządkami potrzebnemi do 
prowadzenia interesu, wraz z wozem i 
koniem.

Bliższych wiadomości udzieli właści- 
ośel na miejscu.

ODEZWA..
Kapłan polski, mający potrzebne świa
dectwa otrzymać może przy mnie bez- 
włocznie posadę asystenta. Listownie 
proszę się zgłosić i przedłożyć rekomen- 
dacye pod adresem jak niżej:

D. H. Koi.asinski, 
proboszcz parafii św. Wojciecha 

w Detroit, Mich.
16r4 St. Aubien cor. Fremont Sts.

Zbiór Pieśni Polskich.
Opuścił prasę i jest do nabycia

zeszyt drugi, który zawiera:
Z dymem pożarów.
Grzeł biały.
Pożegnanie Czajd Harolda. 
Ułan.
Co nasze odbierzem.

Powiadamiam publiczność, że tako
wy jako też i zeszyt pierwszy nabyć mo
żna nadsyłając za każdy 25 centów w 
markach pocztowych pod adressem.

ANTONI MAŁŁEK, 
540 Noble Str., Chicago, 111.

Osoby mające zagraniczne pieniądze 
do wymiany, jako to: Ruble Rosyj
skie, Guldeny Austryaekie i Marki Nie
mieckie i w ogóle wszystkie inne, znaj
dą korzystnem wymieniając je u

G. A. KLVPP.
666 Milwaukee Ave., Chicago, Ili.

Przekonajcie się o cenach u mnie, 
nim gdzie indziej się udacie.

Z pierwszej ręki! Z pierwszej ręki!

M. CIESIELSKI, 
poleca Szanownym Rodakom produktu, jako 
to: Masło jaja, ziemniaki i ptastwo. Wysyła 
również w partyach większych, do Hotelow, 
Boarding Houses lub domów prywatnych. — 
Mam obecnie w zapasie kilka wagonów pra
sowanego siana preryjnego w dobrem gatunku. 
Mąką za sto funtów wagi lej klasy 1.95

“ “ “ “ ioagiprzewybornąl.75
“ wyborną $1.45 

Zamówienia uskuteczniam spiesznie i jak 
najpunktualniej.

Licząc na łaskawe względy swych rodaków 
zostaję

Z szacunkiem
M. ClESIEl.SKT, 

Lehigh, Kansas.

I G. A. KLUPP, 
G66 MILWAUKEE AWETSnTTIIk

eioho

Kolektuje się schedy i wystawia wszelkiego rodzaju

Plenlpotencye 1 Weksle
’ na banki polskie. Posyła się pieniądze do starego kraju wprost do domu bez róż- 
; nicy miejsca, nawet pod zaborem rosyjskim.—Sprzedaje i kupuje się własność re- 

alną. Karty okrętowe po najtańszej cenie i wymiana wszelkiej monety zagrani
cznej. Ci którzy mają zagraniczną monetę jako to, marki guldeny i ruble itd. de 
wymiany, znajdą korzystnem zmienić takową u G. A. Klupp, 666 Milwaukee Ave. 
Chicago, 111., który płaci najwyższe ceny. Toż samo co do wysyłki pieniędzy de 
Europy.

Młody Polak, fachowo wykształcony, 
poszukuje miejsca, do robienia planów 
i rysunków na domy i wszelkiego ro
dzaju budowy. — Należy się zgłosić do 
Redakcyi Gazety Chicagoskiej 666 
Milwaukee Ave. Chicao-o, 111.I ”

FARMA NA SPRZEDAŻ!
Wilno, Lincoln County, Minnesota.

Ktoby sobie życzył kupić farmę obej
mującą 160 akrów, niech się zgłosi do i 
mnie. 50 akrów jest już gotowych do I 
obsiewu, ziemia jest bardzo dobra, mo- i 
żna wszystko poorać. Można zarazem : 
nabyć konie i krowy i wszystkie porząd- I 
ki należące do gospodarstwa. Na far- j 
mie znajduje się dom i stajnia i bardzo 
wygodna studnia. Sprzedają dla tego, 
że chcę budować młyn do mąki, który 
nam tu jest bardzo potrzebny. Proszę 
się zgłosić do:

M. Maohnikowski, 
Wilno, Lincoln, Co., Minn.

A.W. MATUSZAK
107 Cleaver Ulicy 107

NA ROGU BrADLEY. - CHICAGO, ILL.

Wilna 
i 

Sobieskiego 
okolica leśna.

SZCZĘŚLIWA ÓKAZYA DLA

Czytelń, Towarzystw i
OSÓB PRYWATNYCH.

Biblioteka sprowadzona miesiąc temu z Eu
ropy, złożona z 1000 najcenniejszych dzieł li
teratury polskiej historyi i powieści. Zaraz 
do sprzedania w całości lub części niżej ceny 
kosztu. Informacye udziela Zbrzeziński, 428 
E. 9th Str, drzwi 6. New York City.

F. SOWADZKI &, BROS.
polecają rodakom swój

Mebli i Pieców
wszelkiego rodzaju.

Towar dobry ceny tanie.

2869 Archer Avenue,
Cłiicago, 111.

UWAGA!
Zawiadamiam niniejszem wszystkich mających ochotę okupić się w kolo

niach polskich

Wilno Iuxl3 SofoiesKi
bez obejrzenia, że w razie gdyby po przybyciu na miejsce grunta te im się nie 
podobały, mogą przemienić takowe ńa inne, lub na żądanie pieniądze zostaną 
im zwrócone. Rodacy zrozumią jak ważnem jest, byśmy się skupiali i łączyli 
w jednem miejscu, bo zjednoczenie robi siłę i prowadzi do dobrobytu. Nie 
dąjcie się łudzić żadnym innym obiecankom, lecz zobaczcie sami jadąc Z drugą 
Ekskursyą 14g0 Kwietnia, a przekonacie się o dobroci i korzystnem położe
niu tamtejszych gruntów, które pomimo tak korzystnych warunków są o wiele 
tańsze, aniżeli grunta gdzieindziej wam na sprzedaż ofiarowane, bo od 4 do 7-^ 
doi. za akier, a za 6 doi. wyborowy grunt na 6 lat wypłaty, po 6 procent od 
sta, a gdy zaraz wypłaci odchodzi 10 centów od każdego dolara. (We Wilnie 
mieszka już przeszło 300 familii polskich.)

Dalej więc do

Wilna dn.14goKwietHia’85
— a do —

Sobieskiego 21go Kwietnia
Grunta te są własnością kolei żelaznej Chicago i North Western Ry, jednej 
z najbogatszych koleji na świecie; każdy zatem zrozumie, że tytuły własności 
takiej kompanii muszą być absolutnie dobre.

Bilet koleji żelaznej tam i nazad kosztuje 15 doi.
i przy kupnie gruntu potrącanym bywa. Kupujący bez oglądania dostają wol
ny przejazd na osiedlenie się. .

Po mapy i książki z opisami tych gruntów zgłaszajcie się listownie lub
do: & liLUPP,

666 Milwaukee Arenue, Chicago, III.

OEs otwarty od godziny 8ej z rana op 8ej wieczorem.

poleca swój polski

SALOON,
Dobre napoje, Wina i Likiery najrozmaitsze.

Piwo zawsze świeże i dobre cygara

A. W. MATUSZAK,
IO7 CIeaver Ulicy 107

na rogu Bradley.

N. JAKIMOWICZ
591 Milwaukee Aveuue.

Wykonuje wszelkiego rodzaju roboty stolar- i 
skie i posiada zapas gotowych mebli, po ce
nach fąbrycznyćh. Tudzież podejmuje się , 
urządzania handli, ofisów, storów i reperacyi 
budowli,

Pierwsza Polska Parowa

DRUKARNIA
w Stanach Zjednoczonych.

“Gazety Chicayoskiej”
666 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
Drukuje broszury, konstytucye, afisze, 
obwieszczenia i cyrkularze rozmaitej 
wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
uwiadomienia ślubne, nagłówki do li
stów, adresy i w ogóle wszystko co 
w zakres drukarski wchodzi.

Antoni Grochowski,
47 Grand St E. D. BROOKLYN, N. Y. ■

Zawiadamia rodaków, że utrzymuje skład 
cygar wyborowych i tytoniów. — Prócz tego 
sprzedaje

Karty Okrętowe
po jak najtańszych cenach i wysyła pieniądze 
do starego kraju.

ANTONI GROCHOWSKI
47 Grand St. Brooklyn, N. ¥.

THE CHICAGO AN0

NORTH- 
WESTERN

RAILWAY.
JEST NAJLEPSZA KOLEJĄ I 

NAJKRÓTSZĄ DROGĄ
pomiędzy

Chicago,
Council Bluifs

i Omaha—NeK
Jest jedyną koleją, która z Chicago lubDIil- 

waukee prowadzi wprost do Freeport, Clin
ton, Cedar Rapids, Marshalltown, Des Moines, 
Sioux City, Council Bluifs, Omaha i w ogóle 
wszystkich punktów na Zachodzie.

Również jest NAJPROSTSZĄ DROGĄ 
pomiędzy

CHICAGO a ST, PUL lub MMEAPOLIS
i najlepszą koleją do Madison, La Crossem 
Ashland, Duluth, Winona, Huron, Aberdeen, 
Pierre, i wszystkich punktów Północno-Za
chodu.

Jest ona prostą linią do Oshkosh, Fond du 
Lac, Green Bay, Ishpeming, Marąuettę i wszy
stkich kruszcowych okolic ponad jeziorem 
Superior.

Jest ona koleją nadbrzeżną z pociągami sa- 
lonowemi pomiędzy CHICAGO a MILWAU
KEE i ma WSPANIAŁE WAGONY SY
PIALNE na nocnych pociągach i WSPA
NIAŁE WAGONY JADALNE na wszyst
kich pociągach kuryerskich pomiędzy
CHICAGO I MILWAUKEE

CHICAGO I ST. PAUL,
CHICAGO I COUNCIL ULUFFS 

I CHICAGO I WINONA,
Kto wybiera się do Denver, Ogden, Sacra- 

mento, San Francisco, Helena, Portland i w 
ogóle do któregokolwiek punktu na Zacho
dzie lub Północno-Zachodzie niech żąda od 
agenta kolejowego biletu po

a pewno mieć będzie najlepsze wygody_  
Wszyscy agienci -kolejowi sprzedają bilety 
tejże linii.

Hugłlitt, U. S. TTn i^, 
General Manager, ^General Paeaenger Agent.
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Bankructwo idealizmu.

Jeżeli kto, to my Polacy zaiste mamy 
wyjątkowy przywilej doznawać szcze
gólniej niełaski niemieckiej prasy i nie
mieckiej opinii publicznej, przyczem 
tak z tej strony, jak ze strony wyższych 
i poważniejszych instancyi hierarchii 
politycznej niemieckiej, odbywa się ist
ne, nie zawsze szczęśliwym skutkiem 
wieńczone polowanie na grzechy, błędy, 
prawdziwe i urojone wybryki prasy pol
skiej i Polaków w ogóle.

Bez błędów i grzechów naturalnie nie 
jesteśmy, pretesyi do nieomylności nie 
mamy, niechaj nam będzie wolno przy
pisywać sobie z prawem wszelkiej słu
szności jeden przymiot, ’ którego być 
może, nauczyła nas niedola nasza, który 
mimo to nie przestaje być drogocennym, 
moralnym czynnikiem wszystkich spraw 
i rzeczy ludzkich,' warunkiem prawdzi
wego postępu i cywilizacyi, a którego 
posiadaniem nie mogą się poszczycić 
nasi przeciwnicy niemieccy w swej pra
sie i w swej opinii.

Przymiotem tym jest pewien uczciwy 
idealizm wyznający cześć dla prawd 
chrześciańskiej moralności w stosun
kach polityczny ch, współczucie dla nie? 

^sprawiedliwie prześladowanych, wstręt 
do niesprawiedliwie prześladujących.

Niechaj zaś będzie nam wolno wie
rzyć, że idealizm taki nie jest czczą 
jakąś zabawką bezpłodnego, szkodliwego 
może nawet w sprawach polityki senty
mentalizmu.

Naszą wiarą pozostanie, że przedmio
tem prawdziwego postępu ludzkości, 
prawdziwej cywilizacyi nie jest jedynie 
tylko zwycięztwo nad materyą, nie są 
ani działa Kruppa, ani udoskonalone od- 
tylcówki, ani telegrafy czy telefony, ale 
człowiek sam z wszelkiemi swemi upraw- 
nionemi uczuciami i potrzebami, — 
człowiek jako indywidualność, człowiek 
jako ogniwo szerszej społeczności naro
dowej czy religijnej. Pozbycie tej świa
domością wyłączny kult materyi, osobi
stego dobrobytu może z przepomnieniem 
ideałów wysuszą i wyziębią dotknięte 
takim realizmem społeczeństwa.

Zabicie w nich ducha jest wiernie i 
regularnie zawsze wstępem i początkiem 
prędszego czy późniejszego rozkładu 
ich ciała.

Uwagi podobne nasuwają nam się 
mimowolnie w obec smutnego widowi
ska, jakie niemiecka prasa, niemiecka 
opinia publiczna ku wstydowi dawniej
szych swych ideałów, owych ideałów, 
które w dziedzinie ducha, serca i myśli 
stanowiły zaszczyt Niemcom a które w 
dziedzinie dotykalnej rzeczywistości 
stworzyły ich potęgę i jedność —przed
stawia pośród tego wszystkiego, co ich 
ojczyźnie narzuca żelazna dyktatury 
ręka, co z przyzwoleniem jej, może i za 
jej cichą inicyatywą dzieje się gdziein
dziej, choćby tylko u nas.

Przypomnijmy sobie z dawniejszych 
czasów ów energiczny niemieckiego 
ducha protest przeciw wszelkiej spółce 
z Mikołajowym despotyzmem, owe odzy
wające się czy to w poezyi, czy w filozo
fii, czy w dziejopisarstwie, czy w publi
cystyce, czy z trybuny parlamentarnej 
zachodnich i południowych Niemiec, czy 
z katedry uniwersyteckiej głosy wolno
ści, które- złożyły się na harmonią roku 
1848, by w ostatecznym rezultacie wy
śpiewać jedność i potęgę Niemiec.

Dzisiejsze Niemcy wypierają się tych 
ideałów, lekceważące sobie niewdzięcz
nie nie tylko, bo to ich rodzice, ale,' co 
gorsza, i niepolitycznie może, bo któż 
ręczy, czy nie przyjdzie chwila, kiedy 
zamiast “na naszych przyjaciół rosyj- 
skich’> jak liberalna i oficyalna prusko- 
niemiecka prasa do spółki nazywa loł- 
stojów, Katkowów i Pobiedonoscewów, 
trzeba będzie znowu odwołać się do

Uderzającym, powiedzmy i oburzają
cym staje się ów rozbrat prasy i opinii 
niemieckiej z uczciwym idealizmem, z 
podstawnemi, elementarnemi warunka
mi wszelkiej prawdziwej ciwilizacyi w 
obec nas Polaków.

Nie sięgając dalej, wskażmy na dwa 
tylko świeżej, najświeższej daty fakta, 
na dwa wielkie czyny cywilizacyjne 
serdecznych przyjaciół i sprzymierzeń- 

j ców Niemiec, na ukaz z 27 grudnia r. z., I 
| na brutalny gwałt spełniony przeciw 
osobom biskupów katolickich, których 
jedyną winą, że trwają w tern, co im 
prawo i obowiązek ich wiary nakazuje.'

Znakomity pisarz i historyk niemiecki 
przeszłego wieku wypowiedział zdanie, , 
że Opatrzność uczyniła z Polski kamień i 
probierczy, mający doświadczyć morał- i 
ność możnych tego świata.

Podejmując to zdanie niemieckiego i 
myśliciela, gotowibyśmy powiedzieć, że j 
Opatrzność rzuciła w oczy zbiorowemu 
uczuciu publicznej moralności i cywili
zacyi europejskiej dwoma tak potwor - 
nenii obelgami, jakiemisą z jednej stro
ny tamerlańskie wywłaszczenie całej 
narodowej społeczności, winnej jedynie 
faktu swej egzystencyi, z drugiej ponu
re prześladowanie religijne, jakiego 
Europa od wieków nie pamięta a jakie
go powrotowi wszelkie kodeksy publicz
nego i prywatnego prawa na zawsze 
tamę kłaść się zdawały. -

Nie równe istotnie dwa kamienie pro 
biercze dla idealizmu niemieckiego, dla 
wartości owego paradującego ciągle | 
swemi pustemi godłami i swą nazwą, 
zaprawionego przyprawą żydowska libe
ralizmu niemieckiego.

Istotnie budujące i ciekawe widowi- 
| sko, być może, przykre dla nas, ale jak

że źle świadczące i źle wróżące dla j 
ducha niemieckiego!

Dwa podobne zamachy przeciw naj- j 
elementarniejszym przykazom cywili- | 
zacyi, nie psują dobrej harmonii “mię
dzy przyjaciółmi niemieckimi a naszymi 
przyjaciółmi rosyjskimi”, nie psują har
monii moralnej, bo nie mówimy już o 
politycznej. Dekret odsądzający całą 
narodowość od prawa nabywania i po
siadania ziemi; dekrety carskich siepa
czy, osądzające na zimne, dalekie, bez 
przewidzianej daty wygnanie biskupów 
katolickich, nie wywołały ze strony 
całej liberalnej samozwańcze prasy i 
opinii niemieckiej żadnego nie tylko 
głosu potępienia, ale żadnej nawet na
gannej uwagi.

Jakże niemieckie mowy i niemieckie 
uczucia stępiały w obec tego co złem, a 
dobrem, co prawdą a bezprawiem, grze
chem przeciw prawu swobody i elemen
tarnym wymaganiom cywilizacyi.

Pojaw ten martwoty germańskiego 
' iście ducha tern smutniejszy, na tern 

baczniejszą zasługujący uwagę, że du
chowi temu, aby się rozbudził i odezwał 
brzmieniem owych dawnych własnego 
niegdyś idealizmu dźwięków, trzeba — 
czego?

Sztuczne galwanizacye interesu i 
czynników semickich. Przypuśćmy, że 
“nasi przyjaciele rosyjscy” wydaliby 
dekret odsądzający żydów od prawa na- 

| bywania ziemi pod jakąbądź formą pra
wną; przypuśćmy, żeby jakich rabinów 
żydowskich z Berdyczowa czy Mińska 
różni Tołśtoje czy Sperańscy powywozili 
na Sybir dla tego, że trwają po prostu 
przy przepisach swej wiary, jakażby to 
burza zerwała się przeciw Rosyi we 
wszystkich liberalnych czy wolnomyśl- 
nych dziennikach niemieckich, we wszy
stkich Tageblattach, Nationalzeitiin- 
oacń, Gazetach Vossa czy Volk»zeitwi- 
gach; jakby cała falanga milczących

dawnych ideałów, których, dzięki dzi
siejszemu ięh zbezczeszczeniu,nikt prze
cież nie zrozumie i w imię ich się nie 
rozgrzeje!

dzisiaj przykładnie w obec krzywdy pol
skiej Yirchowów, Forckenbecków, Kae- 
nelów, Richterów piorunowała akcenta
mi moralnego oburzenia na barbarzyń
stwo polityczne, na prześladowczość 
“naszych przyjaciół i sprzymierzeńców 
rosyjskich”.

Smutna to, ale niewątpliwa prawda.
Niechaj się prasa, niechaj się liberal

na opinia niemiecka w zwierciadle jej 
przypatrzy sobie samej.

Zatraciła swe ideały, zatraciła zmysł 
krzywdy, skoro się ona komu innemu 
a zwłaszcza nam dzieje, a by pamięć ich 
sztucznie i przemijające zmartwych- 
wzbudzić, trzeba, rzecz dziwna, germań
skiemu duchowi już chyba tylko semic
kiej podniety. (Dzień. .Pozn.)

Spryt żołnierzy moskiewskich,
(Skreślił Ei.ka.)

I dziś jeszcze armia moskiewska wiele 
pozostawia do życzenia, co do swojej 
moralności; zasada zaś “co twoje .to i 
moje, a co moje tobie wara” szeroko 
jest i dotąd praktykowaną. Zdarzenie, 
które zamierzam opisać miało miejsce 
wkrótce po naszem wiekopomnem po
wstaniu 30—31 r.; w owe czasy zasada 
powyższa praktykowaną była przez Mo
skali w iście zatrważających rozmiarach. 
Sąsiedztwo kwaterującego moskiewskie
go wojska, spędzało spokojnemu rolni
kowi sen z powiek, bo nigdy nie był 
pewien swojej własności.

W czasie samego powstania kryli się 
nasi rolnicy ze swoim mieniem po la
sach, bo Moskale wszystko rabowali 
jakby swoją własność, później zaś gdy 
już cokolwiek stosunki uregulowały się 
i otwarty rabunek urzędownie był za
broniony, kradli Moskale z nadzwyczaj
ną zręcznością.

Owoczeęna dyscyplina wojskowa nic 
tu póradzić nie mogła, bo pomimo bar- ■ 
barzyńskiego katowania żołnierzy, nie 
wpajano w nich przytem szanowania 
cudzej własności, lecz przeciwnie, za
chęcano ich tylko do zręczniejszej kra
dzieży. Przełożony oficer, pod które
go okiem odliczało się 100 lub 200 ki
jów złodziejowi, jako karę za kradzież, 
nie omieszkał nigdy udzielić swoich na- O V
pomnień temuż wtem guście, że nie za 
to cię biją żeś ukradł, ale za to żeś nie 
umiał schować.

Powszechnie zresztą było wiadomo, że 
niżsi oficerowie brali zwykle udział, je
żeli nie w samej kradzieży to przynaj
mniej w podziale tych zaszczytnych 
trofeów.

Otóż około roku pańskiego 1835 żył 
sobie w mieście obwodowem Łomży na 
Mazowszu pan Maciej, majster kunsztu 
rzeźniczego. Kupiwszy jak zwykle, 
do rzeźniczego użytku dobrze utuczo
nego wieprza, zamknął go wieczorem 
do stajenki własną ręką, zawyrokowa
wszy przytem, że jutro przededniem po
winien iść ten jeniec pod nóż.

O naznaczonej godzinie pobudził p. 
Maciej służących i posłał po skazańca, 
gdy ci o dziwo wracają z doniesieniem, 
że zastali stajenkę pustą. Zrobił się o- 
gromny ruch, poszukiwania, ale na pró
żno; rozpoczęły się domysły, i te do ni
czego nie doprowadziły Stajenka była 
dobrze zamknięta, a więc wieprz sam 
wyjść nie mógł, widocznie został skra
dzionym — spokojnych zaś mieszkań
ców Łomży, nie można było posądzać 
o podobną kradzież, bp przedtem nic 
podobnego nigdy się nie zdarzało w 
tern starożytnem a poczciwem mieście.

Kto więc ukradł? a no nikt inny jak 
tylko moskiewscy żołnierze, kwaterują
cy w pobudowanych nad Narwią ka- 
źarm ach. Znalazł się nawet ktoś co 
widział jak żołnierze kręcili się w nocy 
nie opodal zabudowań pana Macieja; 
tak, to ich sprawka.

Po takiem podejrzeniu i poszlakach, 
udał się p. Maciej do dowódzcy, żądając 

[ zarządzenia rewizyi w koszarach, na co 
dowódzca zezwolił i wydelegował ofi
cera i kilku żołnierzy dla dopełnienia 
tejże rewizyi w obecności, rozumie się 
pana Macieja.

Rozpoczyna się rewizya: chodzą de
legaci od koszar do koszar — szukają 
najgorliwiej, zaglądają w każdy kącik, 
przetrząsają każdą rzecz— wszystko do* 
tąd bez skutku. — Idą dalej. — M ja- 
dnych z koszar zastają tapczan przykry
ty płaszczami żołnierskiemi i białem 
prześcieradłem; nad tapczanem palą się 
poprzylepiane do ściany świeczki łojo
we, w około zaś tapczana stoi kilku 
żołnierzy oddanych gorliwej modlitwie 
przeplatanej podług obyczaju wscho
dniego, ciągłemi żegnaniami się i roz- 
maitemi ukłonami.

— Szto eto takoje (co to takiego) — 
pyta się oficer,

— Iwan Wołkow pomier, wasze bła- 
horodie (umarł Iwan Wołków M iehwo- 
żny Panie:

— Nie użeli (czyż tak.)
— Toczno tak wasze błahorodie (zu

pełnie, rzeczywiście tak W. Panie.)
— Kahda że on pomier (jkiedyż ,on 

umarł?)
'— Sieho dnianoezju wasze błahoro

die) dzisiejszej nocy W. Panie).
— Nu, carstwo jemu Niebiesnoje (no 

niech mu będzie Królestwo Niebieskie) 
wyrzekł oficer, a zwracając się do p. 
Macieja: nu pajdiom dalsze, choziain, 
nie czeho nam tud diełat, tud pokojnik 
leżyt, nielzia nam jeho trohat’ (no go
spodarzu, pójdziem dalej, tu nie mamy 
nic do czynienia, gdyż tu leży niebo
szczyk i nie wypada nam go poruszać.)

I poszli dalej szukać najgorliwiej, 
ale wszystko napróżno.

Pan Maciej powróciwszy z niczem d» 
domu, zaczął jeszcze rozmyślać nad tą 
dziwną kradzieżą, wpadając na rozmaite 
domysły, które do niczego nie prowa
dziły, gdy wtem wszedł sąsiad z prze
ciwka pan Ignacy powroźnik, by pocie
szyć poszkodowanego i wyperswadować, 
aby się zbytnio nie martwił poniesioną 
stratą.

— Ale już to, jak sobie tam i nie my- 
ślicie o tern, a ja mówię, że to Moskale 
ukradli i basta — rzecze pan Ignacy.

— I ja tak myślałem — odrzekł pan 
Maciej, — ale przecie przy mnie prze
trząsali każdy kącik w kazarmach, 
a nic nie znaleźli.

— To też to. — Ale! wiecie wy co 
panie Macieju!

— Co takiego?
— Oto co mi przyszło w tej chwili do 

głowy: żebyście to wy byli podnieśli to 
prześcieradło i te płaszcze żołnierskie, a 
kto wie jakiego byście tam umarłego 
zobaczyli; klnę się na najgrubsze po
wrozy, że tam leżał nie jakiś tam Woł- 
kow, ale wasz wieprz.

— A bodajcie! — krzyknął p. Maciej 
— jak Boga kocham prawda, a te szel
my, a te łajdaki, złe Uieje Moskale! 
A to wymysł kanalsk’ — i ja bez rozu
mu nie domyśliłem się ;ego. Lecę za
raz do koszar.

—‘ Po mału, po mału panie Macieju, 
dajcie temu pokój, już za późno; wten
czas kiedyście byli z rewizyą, już wieprz 
był zarżnięty i oskrobany, Moskale nie 
zdążywszy go rozebrać, gdy im dano 
znać o nadchodzącej rewizyi, wpadli na 
pomysł, który widzieliście; do tej pory, 
bądźcie pewni, już i okruszyny nie ż naj- 
dziecie z waszego wieprza.

— Wasza prawda panie Ignacy,
Poczem pożegnawszy się z sobą, ru

szyli sąsiedzi do swoich zajęć, kiwając 
głowami i powtarzając sobie: oj te Mo
skale, te Moskale.
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RODZEŃSTWO.
OBRAZEK WSPÓŁCZESNY

przez

J. I, Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

Ale i tu, warunki pedagogiczne ro-, 
dzice rozumieli inaczej, starzy po swo
jemu, jak to niegdyś bywało, i zgodzić 
się było trudno.

Tak zszedł dzień cały, a ku wieczoro
wi wszyscy, nie wyjmując rodziców, czu
li się zmęczonymi. Synom próby z oj
cem nie powiodły się, więc i humory by
ły nieosobliwe. Wieczorem ożywiona 
bardzo rozmowa ranna stała się jakąś o- 
stjgłą, ciężką, i chwilami długie mil
czenie ją przerywało. Spodziewano się 
ks. Zaręby, któryby był pożądany wszy
stkim, ale nie przyjechał dnia tego.

Nazajutrz grozili goście liczni z są
siedztwa, dla panów Adolfa i Juliana 
szczególniej wstrętni, bo to wszystko 
była drobna szlachta, zadrewniona, do 
lepszego towarzystwa liczyć się nie mo
gąca, rubaszna, i zbyt się spoufalająca.. 
Ton, który ona nadawała zebraniu, jej 
wesołość, obejście się z młodymi Sze- 
lawskimi raziły ich nieprzyjemnie.

Części składowe towarzystwa imieni
nowego, znane były z lat dawniejszych 
pp. Adolfowi i Julianowi, a mało się tu 
co zmieniało, mogli więc zawczasu wie
dzieć, jak ich ściskać i całować niemiło
siernie będą sąsiedzi. .

Niestety! wszystko, czego się obawia
li, co przewidywali, spełniło się wedle 
dawnego programu. Wcześniej od in
nych przybył ks. Zaręba w nowej 
sutannie, dystynktoryum na pier
siach, wesół i nielitościwy dla kuzynów, 
z których żartować lubił, a nic go roz
broić nie mogło. Im więcej ich drażni
ła jego prawdomówność ■— tem więcej 
nią im dokuczał, wyśmiewając szcze
gólnie pańskie tony •i zbytnie elegan
cje.

Około południa ciasno być zaczęło 
nietylko w pokojach, ale w ganku i w 
sieni. Bryczki, koszyki odwieczne, naj- 
tyczanki, landary, nadciągały jedne po 
drugich.

Do odwiedzenia Wólki w tym dniu 
przyczyniała się i ciekawość, zbliżenie 
do gości zdaleka, młodych Szelawskich 
i Słupskiego, o których zamożności i sto- 
•unkach wiele tu rozpowiadano.

Nie brakło więc nikogo z dawniej zna
jomych, a młodzi panowie otoczeni, ba
dani, zamęczani pytaniami ledwie star- 
•zyć mogli natrętom serdecznym, z któ
rymi w dodatku ciągle się całować by
ło potrzeba, co Juliana do rozpaczy przy
prowadzało.

Śniadanie trwało aż do obiadu, który 
się opóźnił, bo stoły potrzeba było po
większać, choć z domowników nikt do 
nich nie myślał siadać. Stary Konrad 
wysadził się z obiadem, dwoma zupami, 
z których jedna była rakowa, ze szczu
pakiem olbrzymim i bardzo łupkim, z 
pyramidą wspaniałą i galaretą. Wszy
scy, oprócz młodych Szelawskich uno
sili się nad sztuką kuchmistrzowską sta- 
starego Konrada, któremu też nie zby
wało nigdy na kuchtach oddawanych tu 
aa naukę.

Począwszy od zdrowia solenizanta, po
szły potem koleją niezliczone toasty aż 
do nieuniknionego — kochajmy się! — 
które Adolf i Julian spełnić musieli, 
spoglądając na siebie z ironicznym u- 
śmiechem.

Panie, które niewiele jadły, krzywiły 
się, szeptały, i znużone wstały nakoniec 
od stołu, zostawując mężczyzn na oży
wionych rozmowach przy pełnych kie
liszkach ..

Nie było we zwyczaju w Wólce ni

Pierwszy Mecenas Kalikst wyszedł z 
nim do ogrodu, zamierzając próbować, 
czy — nie pozyszcze go sobie.

- Coś ty mi, panie bracie, rozpoczął 
wesoło ks. Zaręba, chmurno i znużony 
wyglądasz? hę?.Jakże tam u was?Cosię 
z tobą dzieje? Nie myślisz się żenić? 
Matce byś tem sprawił radość wielką, 
bo znajduje, że mało wnucząt i że jes
teście skąpi, bo jej nie chcecie się na- 
Wet pochwalić z niemi.t

Mecenas rad nie rad musiał się dostro
ić do żartobliwego tonu.

— Gdzie mnie myśleć o ożenieniu? o- 
dezwał się. Jestem dopiero w dorob
ku.. Szłoby mi dobrze, ale co chwila 
się rozbijam o to, że nie mam za co rąk 
zaczepić ?

T— Jakto? przerwał proboszcz — prze
cież tobie nie potrzeba wkładać nic, o- 
prócz pracy i doświadczenia. Czyż i ty 
na wzór Bronisława, rzucasz się w spe- 
kulacye ?

— Nie rzucam się, ale one same mi 
się narzucają, odparł Kalikst. Ot, na- 
przykład teraz.

I począł rozpowiadać o spółce, w któ
rej chciał wziąć udział koniecznie.

— Przyznam ci się nawet, dokończył, 
j że ojca namówić do niej chciałem, albo 
przynajmniej skłonić do pożyczenia mi 
— ale ojciec.. głuchy. .

— Znasz go przecie nie od dziśdnia, 
odparł ks. Zaręba. Ma swe przekona- 

j nia, swój system, i tego się trzyma, a 
ma słuszność, wierz mi. Nadaremnie 
go więc męczyć tem. Przekonacie się 
kiedyś, że stary jest przewidujący i są
dzi o rzecach zdrowo. Namawiać cm O 
na ryzykowne przedsiębiorstwa, straco
ny czas, a czynicie mu tem przykrość. 
Jabym ci był to odradził

— Nie nalegałem wcale — wtrącił 
Kalikst — nawiasowo się o tem zgada
ło. . Wy tu na wsi, poza światem, za
starzałe macie uprzedzenia i pojęcia. 
Boicie się wszystkiego..

Ruszył ramionami ks. Zaręba.
—• Dajcie nam pokój, rzekł — wam 

tylko bogactwa i pieniądze w głowie.. 
— my wolemy błogosławiony spokój i 
mierność. Nie znajdujesz, że wujow- 
stwo tak jak są, są szczęśliwi, po cóż 
mają więcej i czego innego szukać?

— Ale mój bracie — przerwał Ka- 
.likst, trochę zniecierpliwiony. — Mogli
by nierównie żyć -wygodniej, weselej, w 
lepszem towarzystwie, w warunkach, 
świetniejszych, — gdyby tylko chcieli..

gdy podawać szampana, zastępowało go 
daleko kosztowniejsze węgierskie stare 
— braku tego napoju nikt nie czuł, o- 
prócz Adolfa i Juliana, którzy do niego 
nawykli.

W ogóle, chociaż goście się nie bar
dzo może ubawili, żadnym dysonansem 
dzień ten nie został zakłócony i wszy
stko odbyło się w należytym porządku, 
dzięki zabiegliwości Justysi, która zmę
czona, głodna, z wypalonemi na twa
rzyczce rumieńcami, nie usiadła i nie 
spoczęła, aż ostatni z sąsiadów rozjeż
dżać się poczęli.

Sędzia usunął się do swego pokoju, 
aby spocząć nieco, bo sprawowanie obo
wiązków gospodarza, w którem synowie 
mało go wyręczali, w końcu starego znu
żyło.

Ku wieczorowi wszyscy się rozpierz
chli i panie poszły do swoich pokojów... 
Z przybyłych nie pozostał nikt oprócz 
ks. Zaręby, który się liczył za domo
wnika i członka familii — ten pozostał 
do nocy, bo ciekawym był braci, z któ
rymi się rozmówić dotąd nie mógł poufa
łej, oni też, znając, jaki miał wpływ- na 
ojca, radzi go byli zaskarbić sobie.

Nie była to rzecz łatwa, gdyż pro
boszcz ze swych przekonań i trybu za
patrywania się nie czynił ustępstw niko
mu.

.— A jeśli im z tem dobrze? — zawo
łał ks. Zaręba. Swojego szczęścia i po
jęć nikomu, narzucać nie godzi się. 
Mówisz o lepszem towarzystwie, czy 

| znajdujesz, iż to, w którem my się obra
camy, jest złe?

Broń Boże, ale przyznasz mi -— 
dodał Kalikst, że nie wygląda o*no świe
tnie!

— Czy i ty zachorowałeś jak Julian, 
1 na rozmiłowanie się w elegancyach i 
■ państwie?

Ks. Zaręba poruszył ramionami.
— Rodzicom inpe życie, towarzystwo, 

' obyczaj chcieć narzucić, byłoby okru
cieństwem i egoizmem z waszej strony 
—. mówił dalej: Przynajmniej ty, mój 

' Kalikście, nie powinieneś się przyczy
niać do tego. .

Ja bo — dodał nieco zmieszany Me- 
। cenas — nie mam pretensyi uczyć sta- 
I rych życia — tylko mi żal, że przy ta- 
I kich środkach robienia fortuny, jakie 
i ma ojciec.. wegetuje..

Westchnął. Ksiądz na niego popa
trzył niemal z politowaniem.

— Za to wy — rzekł, żyjecie co się 
i zowie, piersią całą! Zważcież, rodzice 

was nie nawracają, dają wam swobodę, 
; a wy jej starym odmawiacie? Swtm ctti- 

każdy wiek, temperament, ma inne 
I skłonności i popędy. . Wszystko to mo- 
j że potrzebne i kompensuje się wzajem- 
I nie. .

To mówiąc ks. Zaręba, po małym 
przestanku, umyślnie rozpoczął z innej 
beczki.

— Wuj, jak widzisz, nic a nic nie po
starzał, wujenka taka ruchawa i oży
wiona jak była'.. Powinniście się cie
szyć. Na tych naszych starych czuć i 
widać błogosławieństwo Boże.. Co to 
za ludzie! Ja zblizka na nich patrząc —- 
wielbię. Co to za spokój ducha, jaka 
łagodności wyrozumiałość!

Kalikst słuchał milczący, myślami go
niąc pewnie gdzieindziej.

— Sędzinie tylko brak wnuczka któ- 
regoby wychować mogła—dodał, i ra
chuje na ciebie, gdy się ożenisz.

Ja! przerwał Kalikst — ale ja nie 
myślę o ożenieniu. Nie mam na to 
czasu.

— A gdy się potem żenić zechcesz, 
. będzie po czasie, dodał Zaręba.

Kalikst poruszył ramionami,
Szli dalej ulicą. Probcszcz chciał się 

zapewne dowiedzieć coś o Bronisławie i 
zagadnął o tc Mecenasa.

— Bronisławowi jak się powodzi? za
pytał.

— O ile ja wiem, dobrze -- odparł 
> Mecenaś, chociaż nie wszystkie jego 
I spekulacye i pomysły są szczęśliwe, 
j Rzuca się zbytecznie. Lękam się, aby 
i gorączka budowania w końcu go nie za- 
j wiodła.. Słyszę, że na giełdzie gra na- 
[ miętnie. Wcale to co innego, spekula- 
I cye jak ja je rozumiem, a taka gra, w 
którą on się dał wciągnąć; ale Bronisła
wa przekonać trudno, powodzenie to 
dotychczasowe go zaślepia..

Zdaje mi się, nie wiem, szepnął ciszej, 
że Bronisław także może ojca by rad na
kłonić do spółki z sobą. .

| — Możesz być spokojny, rozśmiał się
! proboszcz, bo wuj ani dla niego, ani dla 
ciebie nie ustąpi ze swoich przekonań, 
zostawcie go przy nich.

— Naturalnie, jeżeli mu z tem do- 
brze — westchnął Kalikst....

Zaczęli mówić o rzeczach obojęt
nych.

Gdy się to działo w ogrodzie, Broni
sław wypatrzył chwilę i znalazłszy oj
ca samego, wystąpił nie z prośbą, ale ze 
sprawozdaniem ze swego stanu majątko
wego i z dorobku, który winien był swej 
zabiegliwości..

Szelawski słuchał go z zajęciem, zda
wał się cieszyć nawet, lecz nie okazał, 

ażeby mu drogi i środki obrane, wielce 
się podobały.

Gdy w końcu zmęczony Radca mó
wić przestał, ojciec westchnął.

— Cjeszę się, że wam się powodzi, 
rzekł Wszyscy uganiacie się za fortuną, 
jak widzę.. Za móich czasów było ina
czej, myśmy ją uważali za narzędzie, nie 
za cel zabiegów..

Dzisiaj inny jest prąd wieku.. Wszy
stkie wasze wysiłki, całe staranie, aby 
się prędko dorobić i wiele, a im się wię
cej dorobi, tem chciwość rośnie.. i tak 
niema temu nigdy końca.

Uśmiechnął się staruszek. .
—- Wszyscy jesteście szulery i gra-

A! przerwał, chcąc się wytłumaczyć 
Bronisław, mamy dzieci, dla nich więcej 
niż dla siebie pracujemy..

■ — Chcecie więc, aby oni próżnować 
mogli? odparł stary. Mnie się zdaje, 
że dać im wychowanie i pierwsze środki 
do zużytkowania go — to obowiązek ro
dziców. Niech potem pracują.

W ten sposób chłodno, spokojnie, 
Szelawski odpowiadał synom, sprowa
dzając zawsze rozprawy z nimi w tym 
przedmiocie do tak prostych założeń, że 
dalej już sprzeczać się nie było podob
na. Na ostatek zaś, z taką tolerancją i 
poszanowaniem ich swobody się oświad
czał, że musieli mu odpłacać wzajemno
ścią, nie śmiejąc nalegać.

Bystrzejszy może od braci, Radca po
strzegł teraz, że na rodziców wpłynąć, 
wprost tak szturmem ich biorąc, nie by
ło można, i że nieznaczne, pozwolne ja
kieś działanie, na drogach, mniej wido
cznych, skuteczniejszem być mogło.

Nie nalegając więc, łagodnie i weso
ło, zakończył ogólnikami i życzeniami 
na przyszłość.

Lice staremu Szelawskiemu się rozpo
godziło.

— Dzięki Bogu, rzekł — i nam ja
koś nie źle na świecie i wam się powo
dzi — nie pragnijmy nadto,.

Późnym wieczorem, wszyscy już wie
dzieli, po próbach bezskutecznych, że z 
niczem z Wólki odjadą. Nie skarżył 
się żaden, nie chcąc się wydawać z tem, 
co miał na myśli, owszem nadrabiali hu
morami, abv nie okazać, ż» się zawied-

Zjazd ten familijny, po którym sobie 
każdy z nich coś obiecywał, okazał się 
kropla w kroplę podobnym do tych, co 
go poprzedziły. Wieczorem już wszy
scy poczęli przebąkiwać o tem, jak nie
zmiernie spiesznie im było z powrotem 
do domu. Julianowa niepokoiła się « 
resztę dzieci. Julian bj-ł zaproszony 
przez kogoś, Adolfowstwo spodziewali 
się u siebie kuzyna, hrabiego.,

Bronisław, upartszy od innych, byłby 
i może pod jakimś pozorem dał się dłużej 
jednym dniem zatrzymać, dla rozpatrze
nia się i pozyskania sobie matki — ale 

i żona jego pieszczona, delikatna a nie- 
kontenta, że wszędzie ją Adolfowa i Ju
lianowa zaćmiewały, zniechęcona — o- 
świadczyła, że za nic w świecie dłuż.ej 
tu bawić nie może.

Mąż musiał być jej posłusznym.
Nazajutrz rano, powozy stały przed 

dworkiem, pakowano, wynoszono, wy
bierali się wszyscy, w chwili rozstania 
— cudem jakimś rozbudziły się znów 
uczucia trochę. .

Stary Szelawski miał łzy na oczach, 
żona jego z wnukami nie mogła się roz
stać; szczególnie j z córeczką Bronisła- 
wowej, którą by była rada zatrzymała, 
ale matka się jej wyrzec nie cheiała.. 
ani na miesiąc nawet.

Stojąc w ganku, starzy błogosławili 
odjeżdżającym krzyżem świętym.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE,
sałożona dopiero przed dwoma laty, jest już 
dziś jedną, z największych polskich kolonii w 
Ameryce. — Zamieszkało już tam dwieście 
sześćdziesiąt samych polskich familii, a zna
cznie większa itość okupiwszy się po uregulo- 
waniy swych familijnych interesów na mie
szkanie przybędzie. O dobroci tej kolonii 
wielkie pochwały są zbyteczne, gdyż postęp i 
rozwój tejże dostatecznieo tern przekonywają.

Zamieszczam ustęp z listu Jego Excelencyi 
Biskupa John Ireland, z St. Paul, Minnesota 
do mnie pisany jako potwierdzenie tego:

“Znam Lincoln Co. dobrze, dla tego mogę 
śmiało rekomendować wszystkimi tym, którzy 
szukają dobrych i urodzajnych, gruntów do 
gospodarstwa, w zdrowym klimacie, i w po
śród dogodnych warunków tak handlowych 
jak i religijnych, a których to-tak sobie jak i 
swym familiom życzyć należy.”

Chcący tam jechać w zamiarach kupienia 
gruntu, raczą przybywać w każdy wtorek nie 
później jak o godzinie siódmej rano do móje- 
go ofisu. Tych zaś, którym uregulować po

dróż jest niedogodnie przez Chicago, proszę 
tak się urządzić, ażeby przyjeżdżali do Minne- 
oty, Lyon Co. Minnesota zawsze na środy ra
no, gdyż w tym dniu formanki i urzędnik 
kompanii przybyły z Wilna, oczekiwać będzie 
przybywających, w celu wskazania im grun-. 
tów. Minneota jest to stacya drogi żelaznej 
w pośród naszych gruntów.

Od 4 do 7k dolara za akier,
tak że grunt za 5| dolarów akier będzie już 
wyborowy — oraz wszelkie inne potrzebne 
wiadomości, należy się zgłaszać wprost do 
mnie, jako Agenta sprzedającego tam grun
ta, a których właścicielem jest Chicago * 
North Western, kompania kolei żelaznej.— 
Adresując lub przybywając do G. A. Klupp, 
666 Milwaukee Ave., Chicago, 111. — Posia
dam także liczne loty w Wilnie do sprzedania, 
i jeszcze w bliskości kościoła. — Ceny tychże 
od 35 do 50 doi. za lotę.

10 procent rabatu za gotówkę.

Kolonia Polska “Sobieski” w Shawano County, Wisconsin,
Okolica leśna, ziemia dobra, łatwość wody i klimat zdrowy, zarobki łatwe. — Sprzedają się tam grunta, akier od dolarów 2 do 5. — Jest to kolonia świeżo zało

żona^ jednakże już się tam okupiło czterdzieści polskich familii. — Właścicielem tych gruntów jest również Chicago & North Western, kompania kolei żelaznej, 
a .sprzedającym takowe agentem jest G. A. Klupp, do którego po wszelkie mapy, cyrkularze i szczegóły należy się zgłaszać, lub pisząc adresować -

G. A. KLUPP, 666 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.
Koszta tykietu przy kupnie się potrąca i w ten sposób przejazd jest darmo.

Ekskursya do Wilna 14 Kwietnia o godź. 8ej rano, do Sobieskiego 21 Kwietnia o 8ej wieczorem.

ANDRZEJ KURR. 
poleca publiczności swą

KART OKRĘTOWYCH.

zarazem jest agentem

wszystkich kompanii kolejowych i linii 
©krętów parowych i sprowadza pasaże
rów ze starego kraju na najlepszych o- 
krętach i po umiarkowanej cenie.

£39 Noble St. CHICAGO,ILL.

A. F. GÓRSKI,
124 Townsend Street. BUFALLO, N. Y.

Poleca publiczności swą agenturę

KART OKRĘTOWYCH 'wa
na wszystkie pierwszorzędne parowe o- 
kręta. Wystawia plenipotencye, kole- 
ktuje Schedy, pośredniczy w kupnie i 
sprzedaży domów i lotów w Buffalo, o- 
raz przyjmuję zabezpieczenie od ognia.

Józef Piątkiewicz,

BUDOWNICZY
Podejmuje się wszelkich budowli.

Bierze pracę ciesielską i mularską i wy- 
konuje plany na domy po

JAK NAJTAŃSZEJ CENIE.

Mieszka: 668 Milwaukee Aveuue.

CHICAGO, mu.

k. dorszynski, j p. Binkowski, 
! Wielki Skład Polski: zegarmistrz i złotnik.

gotowzych

UBIORÓW MĘZKICH,
: jako i też dla młodzieży i chłopców, bie- 
I lizny, koszul wierzchnich i spodnich, koł- 
! nierzyków, krawatek, kapeluszów itd.
I Zarazem wykonuje się wszelkie ob- 
stalunki podług miary i najnowszej mo
dy i po najprzystępniejszych cenach. 
Skład mój znajduje się:

690 Milwaukee Avenue. Blisko Noble ulicy.
L K. DORSZYNSKI.

Teodor J. Wikaryasz,
----- poleca swój-—

Skład Krawiecki
Jako i też gotowych ubiorów męzkich, 

bielizny (koszul wierzchnich i spodnich), 
kołnierzyków, krawatek, kapeluszy itd. 

. Zarazem wykonuje wszelkie obstalun- 
ki na miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko- 
( nuje starannie i w. jak najkrótszym cza
sie. Skład i procownia znajduje się o- 
becnie

699 Milwaukee Ąve., Chicago, 111.

Knapik i Gillmeister, 

Polska Heblarnia, 
Parowa Fabryka Ramek.

18 i 20 Sloan ulica. CHICAGO. ILL.

OBER.ZA

POLSKO - LITEWSKA,
Jana Reszczyńskiego

671 Milwauke Ave., Chicago, III.

Wykonuje reperacye zegarków i biżu- 
teryi jak najtroskliwiej. Z składem ze
garków i biżuteryi połączony jest także

HANDEL ZABAWEK DLA DZIECI.
handel cukrów i skład

Cygar i Tytoniu, Woziki dla dzieci, Obrazy i 
Olarazy-Cliiomo.

। Oraz inne towary galanteryjne w naj
większym doborze.

Zarazem jestem agentem wszystkich 
i kompanii kolejowych i linii okrętów pa- 
t rowych i sprowadzam pasażyerów ze 
starego kraju na najlepszych okrętach 
liniów: Red Star Linę, Hamburg, New 
York i Antwerp, Philadelphia,New York.

KARTY OKRĘTOWE
bilety kolejowe po jak najtańszych 

renach.

383 W. Chicago Ave., blisko Noble ulicy.
CHICA.GO. ILL.

DR. W. MAJEWSKI, 
Praktyczny Polski Lekarz

7 40 Notolc Str. Chicago.

Godziny Ofisowe:

i w Aptece róg, Milwaukee Aw. i Noble ulicy, 
od lOtej do Hej rano.

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych 
z jednej kolonii z sobą się porozumie; 
koszta podróży muszą być nadesłane 
naprzód; uczy akuszerstwa.

Polski Skład
A‘MEBLI.A5

i FatoryKa Tapiceretwza

8. PIOTROWSKIEGO. 691 Milwaukee Ave.
"bliBlLO Moble ul.

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia-

Biura, Lustra, Stoły, Stoliki, So
fy, Kanapy, Rokery itdi

[ Zarazem utrzymuje piece kuchenne i 
j pokojowe, jako też wszelkie narzędzia 
kuchenne.

PO NAJTAŃSZEJ CENIE.

Przyjmuję obstalunki i wykonuję pun
ktualnie. Przyjdźcie i przekonajcie się.

STAN. PIOTROWSKI, 691 Milwaukee Arae.

John Gajewski,
bx. 284. Green Bay, Wis.
KTotaryusz Fu. tali r-grn y 

Wyrabia wszelkiego rodzaju prawne do- 
kumenta, jako to: Deeds, Morgages, 
Contracts itd.—Oraz sprzedaje KARTY 
OKRĘTOWE i bilety kolejowe na naj . 

j lepszych liniach i po jak najtańszych 
I cenach.

Zarazem pośredniczy przy kupnie i 
i sprzedaży gruntów i gotowych farm.

Agentura Gazety Chicagoskiej.

POLSKA APTEKA
W. B A R DO ŃSKIEGO, 

613 Noklle St. CHICAGO, ILL. 

Wszelkiego rodzaju lekarstwa krajowe 
i zagraniczne, patentowane, chemiczne, 
rzeczy należące do Toalety, Perfumy 
etc. etc. Pasy na rupturę, dalej Egip 
ski liniment na reumatyzm, Syrup of Tar 
and Wild Cherry with Tolu na kaszel i 
zaziębienie itd.

615 Noble St. CHICAGO.


